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Upór Mussoliniego
uniemożliwia pokojowe załatwienie zatargu

włosko-abisyńkiego

P rze d sta w ic ie le  W łoch 
na „konferencji t r z e ih “

Ostatnie próby pojednawcze Lavala
p rze d  w y ja z d e m  Eaena i A lo is ie g o  z  P a ryża

PARYŻ. (Pat). Agencja Havasa dono 
ai, że rozmowy premjcra Lavaia z mm 
Edenem i bar. Aioisiim trwały mniej wie 
cej pól godziny. Delegaci Anglji i Włoch 
pod dekowali premijerowi z jednakową 
kurtuazją za pełną zapału akcję osol 
etą, rozwijaną przez premjera w czasie 
konferencji trzech mocarstw.

Prem  je r  Laval u siłow ał p row adzić 
dziś rano  sw ą aikcję pojednaw czą.

W rozmowach poruszono przedtwszy 
stikieim sprawę zbliżającej się sesji Rady 
Ligi, która w dniu 4 września, o ile do 
tego czasu nie dojdzie do polubownego 
roz wiązania sprawy będzie musiała za­
jąć się całokształtem zatargu włosko —  
abisyńskiego. W Paryżu wyrażają prag 
uienie, aby rząd wioski był reprezemto* 
wany w Genewie w dniu 4 września i wy 
stąpił z obroną swej tezy. Niemniej trzy 
rządy starać się bedą doprowadzić do po 
kojowego załatwienia zatargu na drodze 
dyplomatycznej.

LONDYN. (Palt). Agencja Reutera do 
nosi z Paryża, że w czasie rozmów prem

jera Lavala z min. Edenem zostało usta 
lane, za oba rządy poświęcą specjalną 
uwagę przygotowaniom do wrześniowej 
sesji Rady Ligi i w tym celu utrzymywać 
będą ścisły kontakt na drodze dyploma 
tycznej.

AA izyia premjcra Lavala u delegatów 
w foskich miała charakter przedewszyst 
kieim formalny. W rozmowach obie stro 
ny wysuwały konieczność jaiknajwiększe 
go umiarkowania w pruwadzoiiej ostat 
nio włosko — francusko — angielskiej 
polemice prasowej.

PARYŻ. (Pał). Min Eden przyjął w 
ambasadzie angielskiej posła Abisynji 
Ti>cle IIavariała, którego poinformował 
o rozmowach przedstawicieli trzech mo­
carstw. Min. Eden i Aloisi opuszczają Pa 
rvż dzisiaj wieczorem.

PARY/. (Pat). Min. Eden udał się n 
godz. 10 na Quai d ‘Orsay, gdzie odbył 
krótką rozmowę z premjerem Lavalem. 
Następnie prem jer francuski przyjął rów 
uietż przedstawiciela \A7toch Aloisiego

lłARON ALOISI O ROZMOWACH,
PARYŻ (Pat). tlavas donosi: B aron Aloisi 

przed w yjazdem oświadczył korespondentom  za 
granicznym, że nieścisłe j'esl twierdzenie, jakoby 
W iochy w czasie narad  nic pmzedstawiły żadnych 
sugestyj.

O dalszych rokow aniach n a  drodze dypiluma 
tycznej Aloisi powiedział, iż stanow ią one jedy 
ną drogę dla załatw ienia spraw y, ale osobiście 
zapatru je się on na szanse tych rokow ań bardzo 
sceptycznie. Uważam za konieczne — zakouczył 
Aloisi — stiwicndzenie, iż nie było mowy o za 
ta rg u  m iędzy W łocham i a W .elką Brył ar.ją 
Przeciwnie, Eden i ja, konferowaliśm y z wielką 
serdecznością i rozstaliśmy się jak  najlepiej.

EDEN OPUŚCIŁ PARYŻ. .
PARYTŻ. (Pat). Minister Eden opuścił 

dziś wieczorem Paryż udając się samolo 
temi do Londynu.

Jak wiadom o konferencja trzech m ocarstw  w 
Paryżu została odroczona sipowodu beizkomp-r». 
imisowcgo stanow iska Włocli. Na zdjęc iu  wi 
dzim y obu upartych przedstaw icieli W łoch, ba­

ro n a  Aloisiego i -Cerutiego.

Narady angielsko - amerykańskie 
nad zatargiem włosko - abisyńskim]

Abisynia proponowała częściowe 
ustąpienia terytorialne?

LONDYN (Pał). W spraw ie narad  angielsko- 
amerykańsikich, dotyczących zatargu włosko - 
abisyńskiego m e zapadły żadne now e postano­
wienia. Rozmowy na  len tem at toczyły się już 
od pewnego czasu na  drodze dyplom atycznej. 
Przed w yjazdem na urlo-p am basador am erykań

ski w Londynie Bingham udał się do Foreigl* 
Office, cetem omówienia tej spraw y. Kiedy wczc 
ra j Eden spotkał się w Paryżu z charge d ‘affai 
res Si Zjednoczonych M arrinerem  — miało to na 
celu poinform ow anie go o ostatniej fazie rozwtr 
ju sytuacji

PARYŻ. (Pat). Agencja Ilavasa dono 
się z Aadis - Ab“by, że według wiudnmoś 
cl pochodzących z dobrego źródłu które 
jednak nie zostały dotychczas potwier 
dzone, Abisynja miała zaproponować no 
średnio w czasie rokowań podjętych ce

lem nokojowego załatwienia zatargu z- 
A\ lochami, ustąpienie znacznej części 
swego terytorjuni, graniczącego z Ery 
treją I Soinalją, jak również dość poważ, 
ne koncesje gospodarcze

Dziś zatwierdzenie list
kandydatów do Sejmu

Wspólność celo w politycznych w Europie
Włoch oraz Anglji i Francji

PARYŻ. (Pat). Iłavas donosi: W dekla 
racji, złożonej korespondentom prasy za 
granicznej, baron Aloisi oświadczył: cele 
rządu włoskiego wobec Abisynii wyłożył 
szef rządu Mussolini w rozmowie z Ede 
nem w czasie jego wizyty w Rzymie. 
Rząd francuski też był po-iniormow any, 
osobiście potwierdziłem postulaty wło­
skie w przededniu koniereneji.

Główny cel Wioch, to właśm bezpie 
ewnstwo. Włocny zgodnie z Francją i 
Wielką Rrytanją prowadzą politykę 
wspólną w Europie. Jesteśmy zdecydo­
wani prowadzić ją nadal i sadzimy, ż« 
konferencja paryska w niczem temu nie 
przeszkadza. Włochy muszą grać w Eu 
-opie rolę taksamo de< ydującą jak Fran 
cja l Wielka Brytanja. Nic obawiamy się 
by w Europie cokolwiek mogli ril”1 ażać 
naszt mu bezpieczeństwu, ale uie chce­
my, aby smutnieniu naszej roli w Euro 
pie mogła przeszkadzać niepewna sytu 
acja w naszych kolonjach. W ciągu 56 o  
statnich lat IM*dpisaIiśmy z Abisynją róż 
ne traktaty, jra i taty te nigdy nie były 
pizez Abisynję dotrzymane.

p 0 tem oświadczeniu zadawano bar. 
AloisPcniu pytania. W odpowiedzi na py 
tania, bar. Aloisi oświadczył że Włochy 
skoncentrowały w Erytrei i Somali 200 
tysięcy żołnierzy wobec 450.000 Abisyń 
ezyków.

Operacje zbroine w Afryce nie mogą 
wpłynąć w ńi(!z< m na politykę Włoch 
wobec Austrii- Jesteśmy zgodni * Erai, 
cją i Wielką Rrytanją w tej Sprawie i

mamy zamiar wraz z temi mocarstwami 
wznióc wysiłki celem realizacji PAKTU 
NADDUNAJSKIEGO.

W yco fa n ie  s ’* b. posła B trke n m a ye ta  i mec. O lech.naw kza
Dziś w godzinach rannych odbędą się 

zebiania Komisyj Okręgowych eelcin o 
statecznego zatwierdzenia list kandyda 
tów do Sejmu

Lak zdołaliśmy się poinformować, b. 
postił Alfred Rirkcnmayer wyeofał swoją

kandydaturę w omi okręgach. Pozatero 
w okręgu 4(i wyeofał swoją kandy daturę 
mec. dr. Bronisław Olechnowicz.

Y\obec powyższego ostateczna lista  
fi andydatów przedstaw iałaby się nastę

m g .  OD WŁASN. KORESP. Z WARSZAWY.

Akcja Zw. Dziennikarzy
w  z w i ą z k u  z  w y s i e d l a n i e m  r e d .  O t r r a r a  z Z S ^ R .

Bersona —  Otmara w związku z jego 
pracą zawodowa.

Prezydjum Zw. Dziennikarzy Rzpbtcj 
wysłało wczoraj do sekrełarjatu generał 
nego Międzynarodowej Eedei aeji Dzień 
nikarzy (F. J. I.) w Paryżu depeszę z 
prośbą o podanie do wiadomości wszyst 
kich członków- Fedeiacji fabtn wysiedlę 
nia z ZSSR. dziennikarza zawodowego

Jednocześnie Zw.  Dziennikarzy Rzpli 
tej prosi F. I. J. o podanie faktu wysie 
dlenia red. Otmara do wiadomości Sekrc 
tar jałowi Ligi Narodów.

Zgoda na kandydowanie
Z Głównej Komisji Wyborczej dowia 

dujemy się, że większa część kandyda­
tów do Sejnui nadesłała oświadczenia ze 
zgodą na kandydowanie.

rermin tych oświadczeń upłynął dziś 
o 12 w nocy Niektórzy z kandydatów

przysłali oświadczenia w drodze telegra 
ficznej. YV związku z tem Główna Komi 
sja wyjaśnia, że nadesłanie telegramu bę­
dzie uważane za dotrzymanie terminu 
ustawowego, jednak nie zwalnia kandy­
data od pisemnego oświadczenia.

„Martwe duszt“
K om isarjat Rządu .u W arszawie przystąpi! do 

skreślen ia  z re jestru  i przym usow ej 'ikw idacji 
kilkudziesięciu stow arzyszeń, n ie  w ykazujących 
żywej azia łaincści. Tego rodzaju  „m artw e du- 
■sze“, s ta ją  bowiem n a  przeszkodzie do pow sta­

w ania czynnycli organizacyj o podobnych celach

W zw iązku -z likw idacją central m artw ych 
stow arzyszeń zlikwidowane będą ich oddziały 
w całym  kra ju .

pująco: 
OKRĘG 45.

1) Stanisław HERMANOWICZ,
2) inż. Władysław BARAŃSKI,
3) rabin Izaak RFBINSZTEJN )
4) prerf. Stanisław WŁADYCZKO,
5) W ady sta w SZUMAŃSKI. 

OKRĘG 46. 
*) prezydent miasta d-r Wiktor MALE 

SZEWSKI,
2) Wanda PEŁCZYŃSKA,
3) redaktor Kazimierz OKULIGZ
4) redaktor Stanisław MACKIEWICZ

Prezydent Estcinji
udał s<q z  wizytą do F nlandji

TALLIN. iPat). Dziś o godz. 5 po po 
łudniu prezydent republiki estońskiej 
Paets opuścił Tallin na okręcie estoń­
skim „Lame“ udając się do Finlandji z 
wizytą do prezydenta Svinhuvuda

i 'rezydentowi Pa-Y/fsowi towarzytszą: 
poseł fiński w Tallinie oraz adjufamci. 
Wizyta ta ma charakter nieoficjalny. Te 
go rodzaju wymiana odwiedzin pomię 
dzy prezydentami obu krajów odbyv a 
się corocznie i stała się już tradycyjną.

Gfft*da warszawska
WARSZAW \,  (Pap. Londyn 26.23: 26.36; ' 

2f, 10 ; Nowy Jo rk  czoki 5.27 3/8; .5.30 3/8; 5.24 
3/8; Nowj Jo ik  kabel 5.27 1/2; 5.30 1/2; 5 24 1/2; 
P ajyż  34.98 1/2 35.07 ; 34.90:
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Propozycje Francji i Angji przedstawione
Włochom

S zc ze g ó ły  p rze rw a n ia  obrad 3-ch pzńst*/
PAR\ Ż (Pat). A gencja IIavasa w  następ u ją ­

cy  sposób ©pasuje* szczegóły p rzerw an ia  obrad 
konferencji trzech.

W  niedzielę ran o  b a ro n  Aloisi zawiadom i! 
p rem je ra  Lavu'a, że M nssolini odrzucił zapropo 
iwVw;wie nm w arunki. P rem jer Laval zakom uni­
kow ał następnie odpowiedź Włocli m in is tró w  
Edenowi, szefowie trzech dieleigacyj postanow ił' 
więc zebrać się o  godz. 13.30. -P i now ej w ym ia­
n ie  zdań, k tó ra  trw ała około 2 godzin, musieli 
stw ierdzić w yraźnie  niem ożność dalszego p ro ­
w adzenia rozpoczętych rokow ań.

B aron Aloisi odrzucił p ropozycje francuskie 
i b ry ty jsk ie , j a k j  miedające jego zdaniem  za­
daw alających  podstaw  do dyskusji. Jednocześnie 
Zaś nie w ysunął ze sw ej s trony  żadnych żądań 
k tó re  sikolei m ogłyby służyć za podstaw ę do ro 
kow ań. M inister Eden ośw iadczył że doszedł 
d o  końca w  ustępstw ach, jak ie  mógł uczynić 
w im ieniu swego rządu. W  tych w arunkach 
więc odroczenie ob rad  było  n ieuniknione

" Przedstaw ione w  czasie obrad  propozycje 
daw ały  W łochom  szeroką satysfakcję i zm ie­
rza ły  do:

1) zapew nienia W łochom  wszelkich m ożli­
wości ekspansji gospodarczej w Abisynji,

2) zapew nienia bcz71ieez.e1i.stwa gran ie  obu 
ko lon ii w łoskich t. j. Som alji i E rytrei,

3) zapew nienia obrony obyw ateli w łoskich 
a a  terenie Abisynii,

P ropozycje  powyższe zm ierzały jednakże 
d o  poszanow ania następujących zasad:

\  1) u trzym an ia  niepodległości politycznej I

in tegralności te ry to rja ln e j E tjo p ji ,
2} konieczności zgody negusa na zaw arty 

układ,
3) u trzym an ia  zgodności tego ua ład u  z po­

stanow ieniam i pak tu  Ligi Narodów
Delegat W ielkiej B rytanji, stw ierdza agen­

c ja  Hayasa, od początku konferencji energicz­
n ie  s ta ł na  stanow isku  poszanow ania zasad p a ­
k tu  Ligi Narodów. Rząd francusn i ze swej stro  
ny, pozosta ł w iem y  Lidze Narodów, n a  k tó re j 
•oparł ca łą  sw ą politykę zagraniczna.

P rem jer L a ra1’ 1 m in is ter Eden nie mogli 
w ięc przystąpić do dyskusji poza iramumi ge­
new ski,-111 i.

Jednakże F ranc ja  n ie  porzuciła  wysiłków, 
jak ie  pod ję ła  w czasie obrad  konferencji trzech 
celem doprow adzenia do pokojowego zała tw ie­
nia spraw y. W ysiłek ten został podyktow any 
zarów no przez je j przy jaźń  dla W łoch jak  i 
przez je j przyw iązanie do  spraw y pokoju,

Akcja antyżydowska 
w Rzeszy

w r ią ł  się  rizw/ija
BERLIN, (Pat), P rasa  n iem iecka podaje  dal

szc doniesienia o  rozw ija jącej się w poszczegól­
nych m iejscow ościach Rzeszy akc ji antyżyuow  
skiej.

W WLsmarze ustaw iono n i  p ia n i głównym  
iwitrynę, w k tó re j wywle.sz.1110 listę osób kupu ­
jących w sklepach żydow skich. W  kolonii h an ­
dlow ej firm y żydow ski” skreśk»n< zostały z  m iej 
seo-vego b iu ra  reklam ow ego, W S tra 'w indzie 
wiele zanladów  hotelarsk ich  i fryzjersk ich  wy 
wiesiło I ibliczki ® napisam i, i i  n ie życzy sobie 
odw iedzin gości żydow skich.

Związek ho telarsk i w m iejscowości m cklem  
bursk ie j P u tbus uchw alił n ic  p rzyjm ow ać Zy 
dów na noci.-g. W  W eim arze zarząd  k lno teat 
rów  zab ron ił żydom  w stępu

W  znanem  uzdrow isku górskicm  G arm lsch 
partenk irc iien  na dom u zdrojow ym  1 u w ejścia 
do  p a rk u  wywieszono tabliczki z napisami.. 
„Żydem  w stęp w zb ron iony4. U rzędnikom  i ro ­
botnikom  zakładów  m iejskich we F rank fu rc ie  
n. Odrą zabron iono  ofic ja ln ie  ko rzystan ia  z po­
mocy adwwkaiów 1 lekarzy  żydow skich oraz ku 
pow ania w sklepach żydow skich Rzemieślnicy, 
kupujący  u 7ydów, nie będą uw zględniani przy 
zamówli iiia. li d la  in sty tucy j m iejskich.

Ort.

Na Zamku
WARSZAWA. (Pat). Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej przyjął w dniu dzisiej 
szym kierownika ministerstwa spraw za 
granicznych gen, Kasprzyckiego

Ro7pKząły slą rokowa­
nia polsko-gdańskie

W ARbZAWA (Pat). Zgodnie z p ro toku łe ir 
z dnia 8 bm roizpoczęły się w Jiuiu 19 hm wi 
Warwzawfe bezpośrednie  rokov  an ia  p-ulskct 
gdańskie Przedm iotem  ob* 11 <i są spraw y pirzewi 
dziane w protokułe z dnia 8 bm.

Pogłoski o przesileniu 
rządawem w Litwie
RVGA. (Pat). Na łamach praisy ryskiej 

ukazały się znów pogłoski o mającej 
wkrótce nastąpić drmisji rządu litew­
skiego.

Według doniesień z Kowna, oheemy 
premjer litewski Tu helis ma objąć kie 
rownic+wo banku L/t wy.

BERLIN, (Pat). Dziś o godz 20.30 w ybuchł 
w wielkich halach w ystaw ow ych na K alscr- 
dam m  olbrzym i pożar, który  w kró tk im  czasie 
ogarną! w szystkie zabudow ania, znajdu jące  się 
na w ielkim  placu. P ożar spow odow any został 
krótki* m spięciem . W szystkie oddziały straży  
pożarnej B erlina zm obilizow ane są  w najw yż

i

„PAPIER SPÓŁKA AKCYJNA"
W ilno, ul. Zawalna Nr. 13. Tel. SOI. Konto czekowe P .K .0 . 80.211 

h u r t o w y  s k ł a d  p a p i e r u  i m a t e r i a ł ó w  P I Ś M I E N N Y C H

M K A D y  R f i j J  t? 7  [f 0 1  N Y  Poleca w dużym  wyborze zeszyły, bruliony, bloki 
\J U 1 A l/IV  O o l łO l i  ł  1 rysunKowe, o łóvki, obsadki i in. artykuły szkolne

WŁASNA WYTWÓRNIA 7ESZYTÓW i AR fYKULO V INTROLIGATORSKICH

Rzym stopn iu  pogotow ia. P łom ienie -wysokości 
około  50 m etrów  bucha ją  w niebo Pożar pow 
sia ł wi chw ili, gdy ludność m iała opuszezać wy­
staw ę tan , że tylko z trudem  zdołano jeszcze 
w y p rjy  odzie Oumy na ulicę. Prom ienie p rzerzu  
siły się rów nież na  w ielką wieżę -adjow a. mle 
szcząeą sic w śród "abudow ań. Żelazną konstruk  
cja wieży załam ała się.

BERLIN, (PatJ. N iezwłocznie po w ybuchu 
pożaru, w halach w ystaw ow ych, qa  m iejsce 
przybył m inister propagandy  d r. (roobbcls w o- 
tinzen iu  kilku wyższych urzędników  m in is ter­
stw a.

Zm.-bilizowane specjalne oddziały  pogoto­
wia policyjnego, k a d r  p raey, szturm ów ek 1 woj 
ska pom agają  -trnży ogniow ej p rzy  p racach  ra- 
lunkow ych. Chodziło głównie n> ło , by u trzym ać 
tłum y ludności, grom adzące się  w okół miejsca 
katastrofy , w odpow iedniej odległości od pło­
nących hal.

4 2 B b l  : f  i' i w  € $  u  c t  s w M / e s
Prowadzą Szwecja I Austria. Polska —  Litwa 0:0

WARSZAWA. (Pat). Dzisiejszy ranek  poświę 
toony by t na o lim pijsk im  111rmiejYi szachow ym  do 
*rywan.iu niedokończonych party j, k tórych było 
kilkadziesiąt. Dzięki zakończeniu tych party j 
■nożna już obliczyć punktację poszczególnych spot 
kań  międzydnużynowych i ogólną punktację tu r 
hieju. , ' I’ > !

P ° czterech rundach tu rn ieju  na  czoło wysu 
bęły  się drużyny Autstrji i Szwecji, które zdoby 
fy po 11 ,pkt. da le j idą E ston ja  10.5 pkt. Polska 
— 10 p k t , Anglja i Frarn ja  po 9,5 pkt., Argen 
Łyna i W ęgry po 9pk '., Jugosław ja 8,5 pk t i jed 
n a  partja  niedokończona, Łoit/wa 8,5 pkt., Czecho 
siow acja  i Litwa po 8 pkt. i po jednej p artji nie 
dokończonej, Palestyna i St. Zjednoczone po 8 
pk t Fin landja 7,5 pkt., R um unja 6,6 pkt., W ło 
chy 5 pkt i jeuna partja  niedokończona, Danja 
5 pkt.. Szw ajcarja 3 pkt., oraz F inlandja 2,5 pkt.

Zwraca uwngę, że m istrzow ska d rużyna  św iata 
4~  Stany Zjednoczone znajduje się dopiero na 
13— lt-tem  m iejscu. Również wicemistrzowska 
drużyna św iata —  Czechosłowacja zajm uje rów 
ńież niskie — 11— 12-te miejsce. Natom iast nie 
wpntDiartką jest wysokie — 3 miejsce Estonji 
Doz\-wiście stan  tabeli tu rniejow ej ulegnie jesz 
cze wielu zm ianom  gdyż do końca tu rn ieju  po 
zostało jeszcze do rozegrania 14 rund.

PO POŁUDNIU.
MARSZAWa. (Pat), Na olim pjadzie szacho­

w ej rozgrywana była dziś w ieczorem p ią ta  run 
d a  tu rn ie ju  drużynowego. Zakończyły się tylko 
dw a spotkania , mianowicie Palestyna zwycięży 
la S /w ajcarję  w stosunku 3 i pół pkt- do pół 
pkt., a spotkanie W ęgry — Szwecja m iało wyni 
H  rem isow y 2 :2 . Inne spotkania m.iędzvdrużyno 
we nie dały jeszcze ostatecznego wyniku.

P oniżę ., p o d a je m y  w y n ik i ty m c z a s o w e  p ią te j  
r tm d y  tu n n ie ju :

Austrj i — Argentyna 1 i pó ł : 1 i pół i jed 
na p artja  niedokończona.

F in land ja  — D anja 2:1 i 1 p artja  r>edokoń 
czona.

Polska — Litwa 0:0, wszystkie cztery partje  
n ie  zostały zakończone, przyczem d r T arłako- 
w er ma nieco lepszą pozycję w p artji i Mikena 
sem, Paulin F rydm an m a lepszą pantję z Machta 
sem , Najdocf m a w ygraną z V aitoniscm , nato­
m iast H enryk F riedm an m a przypuszczalnie prze 
graną partję  z Luckis-m

E stou ja  —  - l u g o s ł a w j a  pół : 1 i pół i dwie 
partje  niedokończone.

Patesfyna — Sjjwajcarja 3 i pół ; pół.
Rumun ja  — Łotw a 1:1 i 2 p a rtje  niedokoń 

czone.
A nglja — F ranc ja  1 i pó ł : 1 i pół i i partja  

niedokończona.
Czechosłowacja — Irt m dja 2 0 i  2  p artje  me 

dokończone.
S tany Zjednoczone —  W łochy 2 i pół ; pół 

i 1 p a rtja  niedokończona.
W ęgry — Szwecja 2:2.

Stan turnieju  po p iątej rundzie przedstaw ia 
się następująco.

Szwecja 13 pkt . A ustrja 12 i pół pk t i 1 
p artja  niedokończona, Palestyna 11 i pół pkt., 
E stonja 11 pkt, i 2 partje niedokończone, F ran

cja 11 pk l i 1 p a rtja  niedokończ ma. Anglja 11 
pkt. i 1 p a rtja  niedokończona, W ęgry 11 pkt., 
Stany Zjednoczone i A rgentyna po 10 i pół plU. 
i po 1 pairtji n iedokończonej, P-odska 10 pk t. i 
4 p a rtje  niedokończone, Czechosłow acja i Jugo- 
sław ja po 10 pkt. i po 3 partje  niedokończone, 
Łolwa 9 i pó ł pkt i 2  partje  niedokończone, F in  
landja 9 i pół pkt. i 1 partja  niedokończona, 
Litwa 8 pk t i 5 party j niedokończonych, Rumun 
ja  7 i pól pkt. i ? partje  n ;e d o l oiiczone. D anja 
6 pkt. i 1 p a rtja  niedokończona, W łochy 5 i pół 
pkt. i 2 partje  niedokończone, Sawaijcarja 3 i pół 
pkt. oraz Iriand ja  2  i pół pkt. i  2  p artje  n i e d o  

kończone
Z party j g ianych w piątej -undzie tu rn ieju  

nallezy w yróżnić partję  Booka (F rtland j^) z An 
dersenem  (Danja), ty ła  to  najkró tsza z do tyrh  
czas rozebranych p a rty j w  tu rn ie ju  o lim pijskim  
i zakończyła się zwycięstwem Booka, który w 13 
posunięciu zam alow ał swego przeciw nika. Dr. 
Alechin (Francja) nie zdoła! pokonać sw ego dzi 
siejszego przeciwnika W intera  (Anglja) i partja  
ta  zakończyła się rem is. D oskonale grał a zaś 
m istrz szwedzki StahUberg, k tó ry  zwyciężył mi 
strza węgierskiego I. Słeincra.

Ju tro  rano w 6 -ej rundzie Połska gra z Eston
ją-

Zgon wybitnego 
komuwsty-Polaka

(Telef. od ml. knresp. z Warszawy)
Z Rygi donoszą, że w Moskwie zm arł wybi 

tny  członek p a rtji kom unistycznej ze s tarsze j 
generacji bolszewików  Adam Jab łońsk i, Polak 
z pochodzenia, który  przed rew olucją wspólnie 
z  D zierżyńskim  prow adzi) p ropagandę w śród 
robotn ików  polskich,

Jab łońsk i zajm ow ał stanow isko  dyrek to ra  
kance la rji FIK a, kom isarza  politycznego in  
spekcji w ojskow ej i był kierow nikiem  działu 
zachodniego agencji Tass.

O d p raw  dla przewodnicią^ych ze­
brań obwodowych wyborczych 

do Senatu
J-uIto, we środę, o  godz. 6 wiecz. odbę 

dzie się odpra/wa dla przewodniczących 
zgromadzeń odwodowych w wyborach 
do- Senatu. Udzielone zoedainą histrmkcje 
co do technicznej stromy wyboru delega 
lów, jalkie dokoname zostanie w dniu 25 
b  m .

Na niebie w idać olbrzym ią łunę, Do goda. 
21-“j haie  3 i 4 o raz  5 spłonęły doszczętnie. Z 
tPinim i u d a li się w yratow ać z pożaru n a jb a r­
dziej w artościow y sp rzę t wystawowy.

POŻAR ZLOKALIZOWANO.
BERLIN, (Pat). Urzędowy kom unikat o  po­

żarze w halach wystaw y rad jow ej n a  halser- 
dam m  stwierdzE, że wysiłki oddzia.ów  ratow ni 
czyeh noprow  adziły co  zlokalizow ania osnia, 
k tóry  obejm uje  obecnie ty lko  jedną hale wysts 
w»w» W edług dtfUyrhcze.sowych w iadom ości 
obeszła się bez o iia r  w ludziach Osoby, k tó re  
w chw  t  wybrclisi pożaru  znajdow ały c*ię w re- 
sf iurae ji na wieży rnd jow<*j, zostały erntow ane. 
odnosząc jedynie lekkie poparzenia. P o ża r trw a 
nauai w haii Nr. 4.

Z najdu jący  s ir na m iejsca katastro fy  ko re­
spondent PAT, w rozm ow ie z jednvm  z k ierow ­
ników  a k :j i  ra tunkow ej o trzym ał następu jące  
Inform acje: resU urac ja . zna jdu jaca  się  na wie­
ży rad iow ej, spłonęła doszczętnie Spaliło  się 
•ów nież znajdu jące  się w- kasie  restau racy jne j 
-tu tysięcy m arek. W łaścicel lokalu dostał ataki 
sercowego. Spłonęła rów nież hala  Nr. 4. P ło ­
m ienie obejm ują  jeszeze halę apariów  irtew lzyj 
nych, z  k tó ry rh  zdołano u ratow ać 311 -40 M. 
n is łer Goebbels znajd ttje  się n a  miejscu pożaru . 

—oOo—-

Wiadomości z Koma
LITWINI AMERYKAŃSCY DOMAGA­
JĄ SIĘ ZWOŁANIA SEJMU W  KOW­

NIE.
W czasie zjazdu Litwinow z zagrani 

ey zgłosiły się do Prezydenta Sinetony 
delegacje (Litwinów z Ameryki składając 
petycję o przywrócenie w Litwie ustroju 
demokratycznego i zwołanie sejmu. Pe 
Tycję podpisało 14 000 Litwinów amery 
kaliskich. (iPat).

ZMIANY W  ORDYNACJI WYBORCZEJ 
IK> SEJMU.

W  „Vyriauslbe» Żinios“ oglosz*m»> tekst z mle 
ny ordynacji w yborczej do sejm u litew skiego, 
zaw ierający  m in. następu jące  postanowienia* 

§ 2 nsta la  d la  czynnego praw .i w yborczego 
gran icę 24 la l.

§ 5 ustała, że b ierne p raw e wyboreze przy 
slnguje  osobom , m e m łodszym , niż 30 lat Nie 
posiadają  tego p raw a m. in. i.a łu ra lizo w ari oby 
w ałe łr L itw y i osoby, k tóre  należały do  organl 
zacyj, nznanyeh przez sąd za m ajaee na celu 
pozbaw ienie Litwy niepodległości, lub oderw a­
nia od nie,i części te ry torium

8 41 postanaw ia że liczba kandydatów  nie 
może przekraczać Iiezby posłów  danego okręgu 

8 56 głosi, że każdy w yborca ma tyle gło 
• iw , iłe  posłów  w ybiera się w okręgu.

8 61 zakazu je  ag itac ji w dzień wyporów 
\V 8 79 czytam y, że za w ybranego uw ażany 

hędzle ten, kto o trzym ał w ięcej głosów. W  r a ­
zie rów ności głosów, ®a w ybranego nw aża się 
starszego wiekiem.

WYBORY 1)0 SEJMIKU KLAJPEDZKIF-GO 
ODIUM,ZONE SPOWODU ŚWIĘTA 

ŻYDOWSKIEGO.
Rzad litew ski po trak tow ał p rzychylnie proś 

be rab inatu  o odroczenie o jeden dzień w ybo­
rów  do  sejm iku  klajpedzklego npowodu przy 
padającego na 29 w rześnia żydow skiego nowego 
roku . T erm in  w yborow  m a być przesunięty  na 
10-ga w rześnia (Pat).



<yKl)RJER“ ł  Jnla iO-go sierpnia 1935 r. 3

W przededniu reformy prawa
małżeńskiego w Sowietach

Ostatnio w prasie sowieckiej w związ 
ku z zagadnieniem młodzieży zaniedba 
mej (1. z*w. „bezprizomych") zasiał po 
ruszany problemat konieczności refor­
my obowiązującego ustawodawstwa mai 
żeńskiego. Jak wiadomo w Sowietach 
rozwód jest dopuszczajmy ma podstawie 
jednostronnego oświadczenia jednego 
małżonka wobec urzędu rejestracji mał­
żeństw i rozwodów (t. zw. Żags‘u). 0  roz 
wodzie urząd powiadamia drugiego mał 
żonka listownie. Niekiedy jednak w prak 
tyce urząd wręcza list rozwodowy 
wprost małżonkowi który ubiega się o 
rozwód, z prośbą o doręczenie go oso­
biście drugiemu małżonkowi Ponieważ 
jednak małżonek nie zawsze życzy sobie 
spotkań się z byłym małżonkiem,, przy­
jemność osobistego doręczenia listu roz 
wodowego nic jest zbyt wiellka, a list ten 
częstokroć me zostaje doręczany

W ten sposób wvtwarza się taka sy ­
tuacja, iż jeden małżoneu wcale nie wie 
o tem że drugi już rozwiód* się z nim. 
Szczególnie niebezpieczną staje się jed 
nak ta okoliczność, o ile pozostałemu 
małżonkowi przysługują roszczenia z ty 
tu-tu ailimentacji. Nierzadko zdarza się 
przecie, iż mąż w ten sposób pozostawia 
na pastwę losu niezdolną do pracy lub 
ciężarną żonę oraz dzieci, które tylko z 
biegiem czasu dowiadują się o tom, że 
związek małżeński z o s t a ł  rozerwany.

Rozwody są w ZSSR. bardzo rozpow 
szeclinione, zwłaszcza w wielkich mia­
stach. Wykazują ponadto łendencię z wy 
żkową. Według obliczeń Izgojewa w Mo 
skwie w 1934 roku na 100 zawartych Ślu 
łó w  przypadało 37 rozwodów, w maju 
1935 r ^4,3.

Ostatnio w prasie zagranicznej uka 
zał się szereg artykułów, mocno akcen­
tujących zwrot w ocenie instytucji r o  
dzimy w kołach sowieckich. Istotnie mo 
gliśmy przeczytać w „Izwiestjach", źe 
, lekkomyślne zachowanie się w spra­
wach rodzinnych jest przestępstwem a 
zdrada małżeńska naruszeniem etyki 
socjalistycznej11. W n ..których pismach 
sowieckich ukazały się nawet nawoływa 
nia do bojkotu osób .lekkomyślnie roz­
wiedzionych".

„Komsomoliskaja Prawda*1 zaś uzna 
ła założer:e rodziny i wzorowe po­
życie małżeńskie za zasadniczy cbowią 
zek obywatela sowieckiego. W ten spo 
bób Rosja Sowiecka niewątpliwie spra 
wiła wiele przyjemności zwolennikom  
nierozerwalności małżeństwa na Zacho 
dzie.

Nie trzeba znowuż jednak przesa 
dzać. Do nierozerwalności małżeństwa, 
tej „nienaruszalność1' praw uatun , So 
wiety nie dążą. Przeciwnie. Nadal uzna 
ją łatwość rozwodu za cenną zdobycz 
wyzwolenia człowieka, powołując się na 
zdanie Lenina „Tysiące razy mamy pra 
w o oświadczyć, że jesteśmy dumu1 r 1* 
go co w tej sprawie zroDiiiśmy. Położy* 
llsmy kres podle i obłudzie4*.

Jednak łatwość rozwodu, jak wyka 
żuje doświadczenie sowieckie, ma też 
— — i    n i  u w ih  — im— — w — B

swe strony ujemne. O tem świadczą zre 
sztą dość liczne nowele sowieckiego usta 
w odawstrwa małżeńskiego. Luka w pra­
wie powoływała do życia njprz. krótko 
trwałe małżeństwa starych donżuanów 
z młodemu dziewczętami (na jedną noc). 
Jednak w myśj orzeczenia Najwyższego 
Sądu R.S.F.S.R. te krótkotrwałe małżeń 
stwa stanowią czyny karalne. W ten spo 
sób państwo sowieckie w drodze ustawo 
dawstwa kannego zwalcza lekkomyślny 
stosunek do małżeństwa. Tu tkwi pew- 
ue ograniczenie wolności rozwodu pad 
względem czasowym.

Ostatnio w Sowietach uwydatniły się 
dążenia do uzależnienia rozwodu od ure 
gulowania sprawy alimentacji. Już w r. 
1927 dnia 20 sierpnia ukazała się instruk 
cja kcmusarjatu Spraw Wewnętrznych 
o przekazaniu spraw **°zwodowj eh w 
wypadku neuregulowana alimentacji są 
dom. Jednak w praktyce instrukcja ta 
nie została należycie uwzględniona. Nie 
chodzi tu  tyle o utrudnienie rozwodu. 
We o załx zpłrezonie łożenia na utrzyma 
nie osobj najbliższej.

Uchylanie się od obowiązku łożenia 
na utrzymanie osoby najbliższej jest wła 
śnie tem masowo rozpnwszechnioinem 
ziem. które niepokoi władze sowm-okie.

O rozpowszechnieniu tego zjawiska 
świadczy liczba spraw karnych, wytoczo 
nych spowodu uchylenia się od łożenia 
na utrzymanie osoby najbliższej.

W 1933 r. w R.S.P.R.S. (czyli tylko 
właściwej Pasji) wytoczono 142 000 
takich spraw, w 1934—przeszło 200.000. 
Chodzi tu prawie wyłącznie o to, że mąż

rozwiódł się aktem jednostronnym, czy 
li porzucił żotnę i dziecko i „wyjechał w 
niewiadoanjm kitrunku. Setk’ tysięcy 
dzieci pozostały beż opieki ojca. A po 
nieważ Rosja jest wielka — poszukiwa 
nia „zaginionych ojców'* rzadko dopro 
wadzają do pozytywnego wyniku

Ostatnio Rada Ludowych komisarzy 
Rosji przyjęła projekt ustawy, która ma 
zapobiec tej masowej „ucieczce ojców*. 
Ta nowa ustawa przewiduje: 1) zaostrzę 
nie sankcji karnej * wypadkach uchylę 
nia się od łożenia na utrzymanie (doty 
chczas maksymum kary w tych wypad 
kach wynosiło — 6 m les ęcy robót po 
prawczych, obecnie minimum będzie rok 
więzieuia), 2) w paszporcie zobowiązane 
go do alimentacji będą umieszczone 
urzędotwe adnotacje na czyje utrzyma­
nie. :te i kiedy winien łożyć. Wszystkie 
urzędy i instytucje obowiązane są na 
podstawie wyżej wymienionych adnota 
cyj w paszportach swych wspólpracow 
ników potrącać z wynagrodzenia kwoty, 
przysługu jące uprawnionym i bezpośre 
dnio im przekazywać. W wypadku nie- 
uiszczenia należności odpowiadają jako 
wspóklhiżinicy.

Obok przymusu rząd sowiecki me 
rezygnuje jednak z perswazji. Wysu w a 
się projekt uzupełnienia programów 
szkolnych wykładami o obowiązkach 
małżeńskich. Również Komsomol, które 
go zakres działalności ostatnio został mo 
cno uszczuplony, otrzymał zadan.e sze­
rzenia wśród swych członków świado 
mości obowiązków maiłżeńskich.

Speotator.

Streicłier p rze m a w ia

luljiŁSi Szjx.-rch<-r przem aw ia na stndjonie sportow ym  o kw estji żydow skiej

Czesł zawiesili „Dzien­
nik Polsk “ na 6 mie­

sięcy
1 MOR. OSTRAWA, (Pat). D yrekcja policji -w 

Moi. Osliawie zawiesiła 19 bin. w ydaw nictw o 
„Dziennik Polsk." na  6 miesięcy Jest to  już d ru  
gi w ypadek zawieszenia tego piisma. Zawiesza 
nie „Dziennilka Pińskiego" poprzedziła d tugotrw a 
ta akcja władz czeskich, m ająca na cehi poder 
wanie podstaiw maJterjalnych wydawn.ofcwa.

Od m iesięcy „Dziennik Polski by ł niem al co  
dziennie konfiskow any i to z reguły po wydnuko 
w aniu całego nakładu. Konfiskat tych było oko 
ło 150. Gdy m inio  to w ydaw nictw o w godzm aob 
rannych  daw ało  iponownj nakład po konfiskacie 
rola prześladow ania pitzerhodzila na czeskie u- 
rzędy pocztowe, które dosł arczały adresatom  
„Dziennik Polski" z kilkudniow em  niem al o p ó i 
nieniem.

W  u-bronie swej , Dziennik Poliski" zaapelo­
wał o pom oc do społeczeństwa poniew aż tego ro 
•dzaju represje niszczyły byt m a te rja ln y  pism a 
O fiarne spoeczeństwo polskie na Śląsku spieszy 
ło z pomocą, pozw alającą na egzystencję pism a, 
mamo nieustających prześladow ań. Poniew aż 
przedtem  władze czeskie zawiesiły szereg innych 
pism polsk-eh n a  Śląsku, przeto ludność polska 
w Czechosłowacji licząca ponad 150 tys. Pola 
ków, pozbaw iona została przez zaw ieszenie 
„Dziennika Polskiego" własnego słow a drukow a
llego

Zawieszenie „Dziennika Polskiego w ywołało 
wielkie oburzenie w  społeczeństwie polsklem n a  
Śląsku nad Olzą

— oOo—

Walka o czystość rasy 
w Rzeszy

b ę d zie  trw a ła  nadal
WYNURZENIA ROSENBERGA.
BERLIN (P a t). Na w czorajszej manifcs*acj] 

party jn e j w [[eiligenslaadt dr. AUred Ilo<enberr 
polem izow ał w daW ym  ciągu w sn em  przem ć 
wlenlu z kołam i opozycyjnem l. m ów iąc przy- 
tem  o  „w ielkoduszności p a rtji narodow o-socja- 
llslycznej w stosunku  do  je j przeciw ników ’".

„N aw et wobec Żydów’ — m ówił Rosenberg 
— rew olucja  niem iecko postąp iła  inaczej, ni# 
zwykle zdarzało  się  to w hlsloeji, og ran iczy ła  
się o n a  bowa-m jedynie do n a jn it i-będniejszych 
środków. W szystko to  jednak  fałszywie było 
c .n zu p iia re . Zdaniem  Rosenberga, ake ja  podże­
gania przeciw ko reżim ow i n » «n lo«* ..oc ja lis ty  
c z iam u  w y s tą p ić  ze szczególną wyraZuStośeią 
w elągu ostatn ich  miesięcy zw łaszcza zaś po za 
w arcin niem ieeko bry ty jsk ie j umowy m orsk iej 
Bojkot żydow ski wzmógł się znowu, koła cen­
trow e m obilizują wpływy kośrlelne przeciw ka 
Niemcom a rów nież spotęgow ała się k ierow ana 
ii Moskwy akc ja  bolszewicka.

Mówca stw ierdził dalej, iż ustaw u o czysto 
ści rasy  niem ieckiej zachow ana będzie bez zad 
nych kom prom isów , i .s ta re  m ocarstw a będą 
m usiały pogodzić się z tym  stanem  rzeczy”

—oOo—

Besarzbjó nie thce 
zm any kalendarza

W K A  RESZT (Pat). N askutek  w zrosi u opo 
zyc.ii przeciw ko w prow adzeniu ka ł’ ndarza r.ze- 
g c /je ń ‘ikiego w m ’ejseo«i ości A lbrrl w Besa ra ­
b a  ic zło do  i,tarć, w czasie k tórych 6 osób zo­
sta ło  zabitych, a 12 odniosło rany Policja do­
konała  szeregu aresztow ań.

BUKARES7T. (Pat). W m iasteczku Aldine- 
Btl (w B nsarabjiJ zaszedł następu jący  incydent: 
ż.m darm i usiłow ali zatrzym ać ag ita to ra  i jego 
•tronników , zw alczających now y kalend* z. 
T łom  zaa*akow ał żandarm ów  t w ystrzałam i a 
rew rtw erów  zabił dw óch. Żandarm i odpow ie­
dzieli salw ą, kładąc trupem  4 osoby i ran iąc  
12. P orządek  przyw rócono

w  b ia łoru sk ich  lu d o w yc h  
pieśniach i zw yc za ja c h

Do dzisiaj jeszcze wieś białoruska ty  
t w zaczarowałem kole swych zwvcza 
5w i wierzeń, którym zawsze towarzy 
vy pieśń.

Rez tych obrzędowych pieśni nudne 
jednostajne byłoby życie białoruskiego 
dotsciamina na wsi.

Już za kilka dm przed początkiem  
niw zwiedza gospodarz swoją niwę, 
rzypatruijąc się pilnie, czy niema gdzieś 
załamał- , ło  znaczy takiego miejsca w 
ycie, gdzie ono jest połamane i zaple- 
ione w warkoczyk W wypadku jeżeli 
łki „załom“ znajdzie się, gospodarz za 
ic nie zabierze się do żiniwa. d ipóki nie 
nieszkodliwi jego zgubnego działania 
loże- to odczarować tylko znachor — 
waralżlbił*1, lub jakiś inny stary, doświad 
zony człowiek. Trzeba umieć nad tym 
załomem** wyszeptać specjalne zaklęcia 
wówczas go wyciąć Ale najczęściej „za

łamy’* nie są wyrzynane, nawet gospody 
ni, Jeśli już wyszła na niwę z sierpem i 
znajdzie przypadkiem taki „załom**, któ 
rego gospodarz nie zauważył, wyrzyna 
zboże ze wszystkich stron, a „załom** po 
zostawia nietknięty, ażeby sam „wróg" 
który tp zrobił, .przyszedł i zniszczył go, 
gdyż całe zło które zamierzał wyrządzić 
gospodarzowi teiaa może powrócić do 
niego.

Takie „załomy** robią częstokroć 
„wiedźm , *, „kałdumy" i wszelkie inne 
złe moce.

vV jednej dość rozpowszechnionej 
kiipalskiei piosence Eljarz odmawia za 
proszeniu bogini Kupallki na zabawę, po 
nieważ musi pilnować zboża.

„N ia m aju  czasu K iipałnczka
R etu  itsiu noezku m nie n ada  n ia  spael
Nada i*.la sp a r1, ry ta  pllnaw aci,
Kai wiedźma załem ao nie łam ała 
U żyeśe k u rrń n ian  n ia  łu p a ła "  1 t. d

Dopiero wówczas, gdy gospodarz 
obejdzie swe pole i zobaczy gdzie już 
„żyta śpiełaje" a gdzie „ziałonaje‘‘ przy 
chodzi do domu i odbywa naradę z go- 
•podymia, kiedy zrobić „zażynki"

„Zaźymki" to specjalna i bardzo wieł 
ka uroczystość w  rodzinie każdego go­
spodarza, która w różnych miejscowoś 
ciach naszego kraju przybiera nieco od 
mienny charakter. Naiprzyklad w Gro 
dzieńszczyżnir przed początkiem żniw 
gospodarz kładzie na stót cały ,,łomoć*‘ 
ehleba, na mim stawia solankę i potem 
to wszystko nakrywa białym obrusem 
który skrapia święconą wodą. Ghleb le­
ży na stole przez cały dzień, w ciągu któ 
rego odbywają się czasami tai.ee i śp:e 
wane są piosenki. Zazwyczaj wybiera 
się na to dzień sobotni ażeby możina by 
to zabawić się w nocy przed niedzielą.

W innych powiatach Grodzieńszczyz 
ny gospodyni bierze bochen chleba i 
cały, specjalnie w tym celu zdobiony, sei 
i przyszedłszy na niwę stawia to wszy­
stko na brzegu z.agonu, a mastępnie czy 
ni „zażynki ’.

Pierwszą garść zrzęłego zboża kła­
dzie osobno i naciska ią przyniesionym  
*erem i chlebem, a później nużąwszy 10 
ęnopów wraca do domu zabierając ze 
sobą pierwszą wyrzetą garść zboża, a

chleb i ser tui za nią niesie gospodarz.
U nas. ma Wileńszczyźnie, jak naprz. 

w powiecie postawskim, pczystępuje się 
do żniwa w taki sposób:

Gospodyni ubiera się w nową ozyściu 
teńką bieliznę, bierze ze sobą kawałek 
chleba pcsvpamy solą i wychodzi na ni­
wę. Tutaj staje na brzegu zagonu, pod 
nosi głowę do słońca, a potem żpgma dc  
i wyrzjua pierwszą garść zboża Rosko- 
pi’.je potem sierpem ziemię gdzie pierw 
szą par-ść w^iżęła i zakopuje tam przynie 
•inny cideb z  solą a później powraca do 
domu i tę garść wyrzętego zboża zatyka 
w kącie nad obrażam i Odtąd nosi to zbo 
że nazwę „dzieda** Wtedy zbiera się do 
stołu cala rodzina i gospodarz domu wy 
rywa kłosek z „dzieda**, a starłszy go w 
ręku zaczyna ziarenkami obdzielać wszy 
stkieh domowników, powtarzając przy 
tem dowcipy, lub wygłaszając odpowie 
dr:e sentencje. Naprzykad jeśli ojciec 
daje ziarenko najstarszemu svmowi, któ 
ry jeszcze razem z nim nie pracuje w 
polu, powtarza:

».Chto n ia  nm lele  haracl
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S K A R B Y  NEGUSA
N ony szczegół w h is to rjl -b is y rs k i wl .skiej 

awiócił uwagi; p rasy  europejskiej: skarby  cesa­
rza E tjopji. M ianowicie k ról króiów  w przi widy 
W ar, i ti możliwych niespodzianek w ojennych m iał 
pesłać sw e klejnoty  rodzinne i ko ronne do Lon 
dynu. Przed w ysianiem precjozów' zawezwać 
m iał negus jednego z jubilerów  Amsterdam skich 
d la  posegregow ania i oszacow ania skarbów . J u ­
b ile r w ywiązał się z zadania lecz nie u trzym ał 
języka za zębami, Po pow rocie do k ra ju  opow ie 
dział o skarbach  negusa różnym  znajom ym . Opo 
wieść, może zniekształcona—przedostała się do 
prasy. Dzięki tto iu  m ożna o skarbach  negusa pio 
dać nieco szczegółów.

LEGENDARNY OFIR.
Istniej;! w Piśm ie św. Starego Testamc ntu 

w zmianki o k rain ie  O fir, plyngcej nielylko mlc 
kicm  i m odem ale zlotem i szlachctnem i kam ie 
niam i. Salomon, k tóry  zasłyngl zarów no z mg 
drości jak  i z budowy w spanialej św iątyni w Je  
rozolim ie n ieraz  w ciggu s-We®» długiego panow a 
n la  posyłał ekspedycje po d jam enły  i złoto k ra  
ju  Ofir. Dzięki w łaśnie sprow adzanym  z O firu 
skarbem , jak  rów nież dzięki zręcznym  rzcm ieśl 
nikom  i artystom  króla tyry jskiego (Fenicja) Hi 
ram a, stanęła  w Jerozolim o św iątynia, k tórej m a 
ło  k tóry  ginach staroży tności mógł dorów nać.

Św iątynię Salom ona zburzył k ilkaset la t póź 
n iej babiloński N sbuchodonozor, a  odbudow aną 
rozw alił niem al doszczętnie rzym ski Tytus. Dziś 
jedynie śc.iana płacnu p rz j pom iną /jd io m  d iw  
n ą  w spaniałość. P rzypom inają  leż ją  przechow a 
ne legendy o Ofirze.

Gdzie leżał O fir? Naokół panu je  zgodna o- 
p in ja  co do  tego że leżał w Afryce. Gdy jednak  
część badaczy um iejscaw ia O fir w dzisiejszym  
T raąsw alu  (Afryka południow a), gdzie po dziś 
dzień  znajduj;) d iam enty  wielkości pięści 1 bryły 
zbite wagi paru  kilogram ów , inna część chce 
um ieścić bib lijną krainę w dzisiejszej Abisynji, 
gdzie równie:? w ystępują cenne kruszce.

Jeżeli pośw ięciliśm y k ilka słów  legendarne­
m u Ofirowi, to tylko dlatego, by naw iązać doń 
skarby  negusa O ile bowiem O fir is to tn ie  zn a j­
dow ał się w Abisynji, w takim  razie  re lacja  
owego ju b ile ra  i» skarbacli cząruego władcy 
n ic  wyda się przesadzona.

NEGUSOYYE PRECJOZA.
W artość oglądanych przez am erykańskiego 

zło tn ika skarbów  nie d a  się ponoć określić, 
Składają się na nie dosyć -prym ityw ne wyroby 
krajow ych jubilerów , liczne przedm ioty ze z ło­
ta , w spaniała korona- ozdobiona rubinnm i w ie l­
kości gołębiego ja ja , m asyw ne naszyjniki, c ięż­
k ie  złote bransolety, stos nicszlifow anych szła 
chętnych kam ieni, parę  skrzyń ze zlolem i m o­
netam i, k ilka dużych posążków  szczerozłotych 
(analogja  ze słynnym i złotym i apostołam i Radzi 
w iłtów  nieśw ieskicli), iusygnja koronacyjne i 
t. d . W iele z łych przedm iotów  m a wysoką w ar 
rość zabytkow ą, gdyż pochodzi z daw nych enok. 
Przecież obecny negus Ras T affa ri w iedzie sw ój 
ró d  n iem al od A braham a, licząc w sw em  d rze­
wie genealogieznem przodków  tan  dostojnych 
Jak w zm iankow any pow yżej Salom on i królow a 
Saba. Nie trzeba zresztą sięgać aż tak daleko. 
W ystarczyłoby 10—20 pokoleń w ładców  gro 
m adząry rh  bogactw a i przekazujących  je  na 
stępnle  z o jca  na  syna czy ze s try ja  na synów 
c j ,  by się uzbiera! skarb  nie ustępujący  sk a rb ­
com  hinduskich m aharadżów  .

ZAINTERESOWANIE SKARBAMI
Zainteresow ania, jak ie  p rasa  europejska o 

kazu je  w stosunku  do  ska  -bów m onarchy abi 
syńskiego nie należy składać Ii ty łke  n a  karb  
ogólnego zain teresow ania sp raw am i abisyńskic- 
uii w zw iązku z zatargiem  z W łocham i. W e 
w szystkich epokach 1 pod w szystkiem l szero ­
kościam i geograficznem i złoto, zw łaszcza zgro­
m adzone w  w iększej ilości i  połączone z een- 
nem i kam ieniam i budziło  żywy Interes. Na 
tem  We pow staw ały częstokroć fan tastyczne zgo 
la  legend) i bajdy. Ileż to  ludow ych klechd w ią­
że się z zaklei) ml -skarbami w yrażając ludzkie, 
orcyludzkie tęsknoty do szczęścia, pojm ow anego 
tnaterjalistycznie. W  faktycznych relacjach  o 
takich  czy ow ych zbiorach kosztowności, p o ­
dobnie ja k  w fantastycznych opow ieściach, nl» 
m ających z  rzeczyw istością nic wspólnego da

sie zw ykle zauw ażyć tendencja d o  pom nażania 
złota, s reb ra  1 kam ieni, sk ładających  się na  
dany skarb , rzeczyw isty lub  urojony. Nic jest 
wykluczone, żc w przypadku  negusa rów nież 
kry je  sie sporo  fan taz ji jub ile ra—gaduły Ba. 
unie jesl naw et w ykluczone, że  ju b ile r wcale 
skarbów  nic og la  tlał, zaś skarby  nie oglądały 
św iatła dziennego ani elektrycznego, pozostając 
w dalszym  ciągu w podziem iach pałacu cesar 
skiego w Addi.s Abehic.

LONDYŃSKIE SEJFY’.
Naogół jednak  w ersja o przew iezieniu sa ­

m olotam i precjozów  czarnego władcy z Addls 
Abehy d o  Londynu m a dużo cech praw dopodo­
bieństw a. YV obaw ie przed atakiem  sam olotów  
włoskich m ógł negus isto tn ie zatroszczyć się o  
Sos klejnotów , p rzedstaw iających w artość za 
rów no faktyczną jak  leż archeologiczną. Gdzież 
zaś m ożna dlu rzeczy tego rodzaju  znaleźć scho ­
wek bezpieczniejszy, jak  nie w safesach solid 
nych banków angielskich, k tó re  już tyle fo rtun  
w całości — poprzez wojny, w strząsy 1 rew o­

lucje — przechow ały. P rędzej zginąć może wfa- 
śriciel w kładu, aniżeli sam  depozyt, jak o tem 
wym ow nie św iadczy mi) jonowa sum a depozy­
tów. no k tó re  od la t n ik t się  nie zgłasza. Do 
londyńskich sejfów złożył sw e m ienie b. k ról 
portugalski M anuei i b. k ró l h iszpański Alfons 
i nieszczęśliwy ca r M ikołaj 1 bodaj A m annlłah 
b. w ładca A fganistanu i Uczni m aharadżow ie, 
nie m ów iąc już n> zwykłych śm ierteln ikach, r e ­
kru tu jących  się ze w szystkich k ra jów  św iata.

Londyńskim  sejfom  pow ierza też sw e p re­
cjoza w ładca Abisynji. N ikt n ie  jest pew ny dnia  
ani godziny. K to zaręczy, że H afie Selassi u trzy  
ma się na tron ie  aoisyńskim  a# do  w łasnej na 
lu ra ln c j śm ierci? V) raz ie  jak ie jś  rew olucji po­
chodzenia w ew nętrznego czy zew nętrznego, w 
razie  ka tastro fy  tak iej czy owej, zawsze Ras 
T a lia r i’ego czy jego spadkobierców  krzepić bę 
dzie in  advevsis m yśl że w stalow ych, zabez­
pieczonych p ized  złodz!ejcm  ł a tak iem  pow ietrz 
ry m  schow kach londyńskiego banku  drzem ią 
skarby  m itjonow cj w artości k tó re  pozwolę prze­
trw ać kryzys. NEW

|IH|!
H u III

Cesarz Haile Sellas- 
sie  na p rze g lą d zie  

w o ls k
Cesarz H aile Seliassie podczas 
wicikiega przeglądu w ojsk, k tó ­
ry  m iał m iejsce w  AddiisAbeba 
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K rąży pogłoska o zannierzonem jakoby prze 
m ianow aniu urzędu wojewody krakow skiego na 
urząd kasztelana. Jes t to  narazie  luźny p ro jek t, 
a celem jego byłoby naw iązanie do  tradycji Pol

CHORE PŁUCA
osłabiała  o rg a n izm

Leczenie chorych płuc polega na  stw orzeniu 
takich  w arunków , aby zdolności obronne orga 
nizm u zostały odpow iednio wzmocnione i wy 
korzystano.

Źiofla M agistra W olskiego „Pułm<*-)“, za­
w ierające niezm iernie rzadką roślinę chińską 
Schin-Schen, stosują się przy kaszlu, zafltgm ie 
niu, potach i s tan ach  podgorączkow ych, przy 
noszą ulgę.

Zioła ze znak ochr. „PULMOSA" do nabycia 
w ap tekach  i drogerjach  (składach aptecznychj.

W ytw órn ia  M agister E. WOLSK I, 
W arszaw a, Złota 14 m. 1.

Na m arginesie

KTO MÓWI?
Od jednego z  czytelników  o trzym aliśm y

następujący list:
-Szanowny P anie Redaktorze, U przejm ie pro  

szę o  zw rócenie uwagi ,na następujące zjaw isko, 
i  k tórem  często się stykają  abonenci telefo­
niczni

Dzrwoni do nas telefon. Bierzem y słuchaw kę 
i odzyw am y się jak im ś w yrazem  nprz  „sta 
cham “, lob „proszę", lub  coś w tym rodzaju

Raptem  na to pada  z tu b y : „k to  m ów i?"
Z jak ie j rac ji m am  się legitym ow ać przed 

nieznaną m i postacią? O dpowiadam  wówczas 
coś w tym rodzaju „To ja  m am  praw o zadać 
to pytanie, a dopiero  po o trzym aniu  odpow iedzi 
rozważę, czy m a ta  się panu albo  pani p rzed ­
staw ić". „

N a takie postaw ienie spraw y spotykam  się 
czasem z zarzutem , że jestem  n ieku ltu ralny  
Mojem jednak  zdaniem  niekulturallnv jest ra ­
czej m ój rozm ówca, k tó ry  uparc ie  chciałby 
mnie praw em  kaduka iegitym ow ać zachow ując 
jednocześnie w  oje incognito. Łączę w yrazy itd

Nasza uw aga. Gdyby więcej osób stosow ało 
m etodę au to ra  powyższego listu  spew-nością w 
k rótkim  czasie wszyscy in teresanci telefonie ra i 
nauczyliby się przyzwoitego zachow ania sią wo- 
l>ec łuby telefonicznej. Można być pewnym że 
jegom ość, k tó ry  dosta ł tego rodzaju  odprawę, 
jak  w liście, jeżeli n ie  jest w yjątkow o grubo­
skórny , już d ługi raz nie rozpocznie rozm owy 
od ip jtah ia  „kto m ów i".

Ks ążka  —  to p ierw sza  potrzeba  
człow ieka kulturalnego

N O W A
W YPOŻYCZALNIA k s i ą ż e k

W iln o , Ja g ie llo ń s k a  16 —  9

Ostatne (lawowi-Sibiiateti dla nzieci
Kaucja S zł. Abonament 2 u .

T rzy  razy po sto tysięcy
T rzy  stutysięczne w ygrane k tó re  wyj oso 

warno 16 b, m., jako  w ostatn im  dniu  ciągnienia 
[If-ej klasy b o te rji Państw ow ej padł- w  ko- 
i fik tu rach  w arszaw skich na n-Ty: 103052, 59861 
i 3592?

,Nu załączonej fotogranji w idzim y dwóch 
kolegów, m echaników  z zaw odu, k tórzv  nabyli 
do  spółki jedną z ćw iartek  n -ru  103052 — pp. 
Jeżaika i Rajm ana.

ski przedrozbiorow ej, w  k tó re j u rząd  w ojew ody 
był w prawdzie wyższy )<i u rzędu  kasztelana, jed 
nak najw yższym  dosto jn ik iem  w Senacie był ka 
sztolam krakowska, k tó ry  o trzym yw ał pierwsze 
m iejsce przed wszystkim i w ojew odam i.

Gdyby p ro jek t pow yższy się zrealizow ał, 
godność kasztelana krakow skiego byłaby najw y 
ższym szczeblem w h ierarch ji adm inistracy jnej.

U,rząd ka izfetana datu je  się w  Polsce już od 
pierw szych czasów  pow stania państw a, a więc 
istn iał on za Bolesława C hrobrego. Z początku 
kusztoiano-wie pełn ili także  funkc je  sędziego r  
ram ien ia  króla, później funkcja  ta odpadła . Kasz 
telamja k rakow ska i unz. kasztelana k rak o w sk ie ­
go zaczęły odegryiwać w iększą ro lę  pośród in, 
od czasów zjednoczenia Poiski za W ładysław a 
Łokietka W  X^V w - urząd kasztelana krakow  
skiego z dzielnicow ego s ła ł się u rzędem  o zna 
czeniu ogólno-,pańsłwow, cm, ja k o  że K raków  był 
ówczesną stolicą ipańslwa i kauzielan krakow ski 
zajm ow ał pierw sze m iejsce a z e d  w ojew odam i, 
choć stanow isko  to  nom inaln ie  było n iższe od 
,godnoścd w ojew ody

O becnie wchodzimy w o k res IV-ej klasy, w 
k tó re j główna w ygrana —  ja k  w iadom o — w y­
nosi m it jon  złotych. Ale ci naw et, którzy  nic 
w  te j  klasie nie w ygrają, pow inni skrzętn ie  za­
chować swój lo s  gdyż upraw nia  on  do wzięcia 
udziału  w  dodatkow em  bezpłatnem  ciągnieniu 
gwiazdkowym, k tó re  odbędzie się 20 grudnia 
T. b.

la m n  Chleba nla dnei 
Ni kapusty, nl baćw ińnia 
N iechaj h u lta j pasw ić świunl 
Jam u  św ińnl dukuezać 
I  harae i pyw uczać".

Gdy zwraca się do swego najmłodsze 
go dziecka, mówi.

„ 1’aka.sztu j ż iarn ia tka
Miłuje dziciutka
Kab jaltona siła
Nas p raz  bod żyw iła" i ł. d.

W związku z „zażynkami" w karżdj m 
doanu panuje zaiwsze nastrój świąteczny. 
Z poda i chat donoszą się dźwięczne, dłu 
gic, przeciągłe mełodje piosenek Raz 
po raz posłyszeć można takie słowa:

„Siali minia u  nas zażynaczkl 
Pacieszcisia dziauczynaczki 
R abo tanka was czaka je 
Usio pofle n ie  żataje*' i ł. d.

Gowpodyini domu zaczyna teraz ener 
gtezniej krzątać się koło uporządkowa­
nia starych rupieci w chacie, biega z ką 
ta w kąt, krzyczy na dz'eci i raz w raz 
zwraca się rozkazującym tonem do mę­
ża j a k o  osoba mu ró w n a , Która przecie 
•ada dzień wyruszy wt ipoGe i będzie tak 
s uno, jak i gospodarz, p r a co w a ła  na wy

żywieQiie rodziny. Go&podarz Wtedy go­
tów jest spełnić jej każdy kaprys, by 
broń Bołże nie pogniewała się i nie za­
chorowała na czas żniw. Bo gospodarz 
dobrze zna tę piosenkę -o kobiecej choro 
bie:

„A mnie nie baleła hałiouku n i kości 
Ja  to lk l lażał.) dzieła sw aje j złości 
A mnie n ie  chw arcła  n i dtisza ni cięła 
J a  to lk i lużula łam u szło cliacielrr- ltd

Dlatego stara się, aby w domu w cza 
sie żniw panowała atmosfera przyjaźni 
i zgody.

Same żniwa — to naprawdę ciężki 
Okres dla kobiety wiejskiej. Nieraz, w do 
mu przednówek, dzieci wyciągają rącz­
ki -i błagają o  kawałeczek Chleba, mąż 
chodzi zły i zdenerwowany (zwłaszcza 
gdy głodny) a tutaj trzeba zrobić porzą­
dek w chacie, coś ugotować i wyruszyć 
czemprędzej ua pole. To też wsta je jesz 
cze w nocy, długo przed wschodem słoń 
ca.

Piosenki śpiewane w czasie samej pra 
cy żniwnej odzwierciedlają przeważ­
nie ciężką pracę wiejskiej kobiety na

polu i dlatego są one tak pełne tęsknoty 
i melancholji, a swą melodją bardzo czę­
sto przypominają zawodzenie płaczek 

Żniwa;—tlo rzeczywiście okres naju tęż 
szy dla gospodyni wiejskiej, przez cały 
czas swojej pracy w polu żyje ona na­
dzieją, że niezadługo zostaną ukończo­
ne, a wówczas odpocznie i urządzi sobie 
radosne święto „dażynnk** lub „abży 
nak“, do których tęskni i przygotowuj, 
się, w miarę postępowania robót na polu.

,,Dażynki“ — to najwięcej radosna 
i uroczysta cli wiła w' czasie żniw, k.edy 
dom każdego gospodarza przybiera znów 
świąteczny nastrój.

W postawskim pow, na Wileńszczyź­
nie, gdy gospidyni zwiąże ostatni snop. 
musi koniecznie z tym snopem „praka- 
cić boczku*1 to znaczy musi wziąwszy 
snop w objęcia położyć się razem z mm 
na n'wę i potem toczyć się, jak beczka, 
przewracając się z boku na bok, aż do 
samej miedzy „kab potym na druhi hod 
żyta pakaczałasia u truby“. Ten snop 
następnie podnosi sie z ziemi i odbywa 
się obrzęd „zawiwańma bar-ady“. Jedna

z dziewcząt wkłada wtedy między kłosy 
w snopie kawałeczek chleba ze solą i za­
wiązuje te kłosy w górze, specjalnie przy­
niesioną kolorową nitką. Inne w tym 
czasie, otoczywszy ją kołem, śpiewają 
odpowiednie piosenki:

, Barailzieńka. borada 
Usta n r  otla.n ab lita  
Uaia m dam ab lita  
B ia o n la j pr> kryta
A ty (i tu  w ym ienia się im ir dziewi-ayny 

wiljzHcej „brodę", n a p rz ) h a n o lu  
n ie  hulaj 

B iarostańku  abazlra,'
Z alaniuszyś nie laży 
i baraau  abtiży" i ł. d

Potem z pieśniami niosą ten snop do 
domu, stawiają przed obrazami i cała 
rodzina zaczyna ucztę. Jeźel' są goście 
w domu, to uczta koniecznie musi być 
z wódką

VY7. B i e m ła k o w ic z .
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. CHARAKTERYSTYKA OGÓEN 4.
W ..Kurjerze" z dii. 10 sierpnia uka 

zał się artykuł, podpisany gel p. I. Wy 
stawa budowilano-mieiszkaniow-a na Ko 
le w Warszawie". Autor daje wyczerpu­

jące co chwilę pociągi po wy giętym lo­
rze kolejowym wnonzij ożywiający ino- 
lyvt do krajobrazu i potęgują jego pięk­
no. Potwierdza to tezę, że urządzenia cy- 
wilizwcfji nie oszpecają dziel natury.

Górna kolonja.

jący i żyw o mapisam raport ful z wy 
cieczki juką odtbyl na Kolo warszawskie 
W końcu jednak zaznacza, iż minio za 
let. które Kolo posiada. „domkuby taim 
nie kupił gdyby nawet mml pieniądze 
Przodtwszyslkiern dlatego, że okolica 
Kola, jak i reszty przedmieść stolicy, jest 
rozpaczliwie monotonna, a pow-tóre ko 
munikacjn z Warszawą jest lam bardzo 
utrudniona. Nip tramwajem jedzie sic 
g-odzioę, a w nocy trzeba „smalić" tak 
sówką co kosztuje „około 4 ztotych ' w 
jedną stronę.

1 majem zdaniem są lo warunki od­
straszające lak dalece, że reklama nic 
lani nie pomoże. Niema nadziei, aby Ko 
lo warszawskie mogło rozrastać się. w 
tern tempie i rozw-ijae w  tymi stopniu — 
co nasze pod-w-ileńskie kolcuje-' (nip. IV 
nary, Kolonja Wileńska ctc..), położone 
wśród malowniczych w zgórz i lasów — 
aczkolwiek Wilno jest pięciokrotnie 
mniejsze od stolicy i nie odczuwa głodu 
inkLSzIkaniowego. Mimo to mieszkańcy 
Wilna kierując .się zdrowym instykłem 
higjeny i przezornością („na wypadek 
wojny"), uciekają z miasta na jego od­
ległe rubieże — i tam trudnią swoje 
osiedla w postaci oddzielnych, niedu­
żych, rzadko rozstawionych domków, 
otoczonych ogródkami — jako przeciw­
stawienie wielkomiejskiej ciasnocie, w \ 
lażającej się pionow o w poslaci mno­
gości pięter, a poziomo — w formie t. 
zw. „domków LS/.eregow-ycli" i „/bliźnia­
czych*' iwady te są charakterystyczne 
dla Koła warszawskiego).

Dzięki temu w okolicach W,Ina po. 
wstają prawdziwe miaSta-ogrody, .jakich 
może nam pozazdrościć niejeden Lon­
dyn czy Paryż. Do takich tworów należy 
ciduha naszego miasta, t. zw. M ihjiV.ska 
Kolonja, położona na północnym wscho 
dzie od Włtha na Gdym kilometrze toru 
kolejowego Wilno— Nowa Wilejka. Ko 
munikacja z Wilnem wspaniała: prawie 
eo pół (godziny pociąg — a bił cl norma 1 
ny kosztuje 30 groszy.

Położenie krajobrazowe prześliczne: 
t. zw. PaCoWtskie Góry. pokryte mielsza- 
nemi lasami o przewadze pachnącej ży 
w iwą sosnv, rozsypane drobnenii stoż- 
1; ani i nad krętą bystrą Maleńką, świe­
cącą nieraz żółtomi piaskami wyisokich 
urwistych brzegów. Okolica O zarowm 
w promieniach letniego słońca, jak i pod 
powłoką śnieżną w zimie wygląda na 
jakąś egzotyczną (krainę. Ze w s z y s t k i c h  
ważniejszych punktów Kolonji roztacza 
sic bogaty widok na Wilno. Przebiega-

Dr. 0. Zatkindson
(C hirurg)

P O W R O C I L

Dr. Paulina Załkindson
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II. GKNLZA 1 DZIEJE OSIEDLA.
kolonja Wileńska powstała w roku 

1908 z iinicjaływ\ koła pracowników ko 
lejowych — jako stowarzyszenie .spół­
dzielcze. W roku 1909 .slowarz.sszeiiie 
to przystąpiło do pracy, którą rozpoczę­
ło od wykupienia odpow-iednieigo- pod 
miaisto-ogród leremi z rąik slaroob-rze 
downów włościan wsi Woskresienskaje, 
założonej przez rząd rosyjski na ziemi 
11 pijał ku Ludwika Paca, skonfiskowane 
go za udział jego w powstaniu 1830 r. Ma 
jatek ten zwał Me ongiś (»óry Pacowskie.

Sadowa — i zaułków Czysty, Handlowy
1 Jasny. W grudniu 1912 r. plan ten zo­
stał zatwierdzony przez urząd gubernjal 
ny. Tytuł własności poszczególnych dzia­
łek przyznano członkom w drodze prze­
targu Zdobynto' przytem 27350 rubli nad 
wyżki, którą to sumę obrócono na fun­
dusz inwestycyjny. Od tej chwili rozbu­
dowa osiedla postępowała w dość szyb- 
kiem tempie, przybierając z dnia na 
dzień coraz bardziej europejski wygląd.

Żywotność i racja bytu Kolonji by-ły 
tak wielkie — że zniszczenie, spowodo­
wane przez działania w-ojenne i zachłan­
ność okupantów (Niemcy zabrali urzą­
dzenia w-odociągowe) oraz wandalizm 
okolicznych chłopów nie zdołały jej 
zabić.

Rozbudowa Kolonji postępowała me­
todą amerykańską; a zaczęło ją od za­
opatrzenie osady w wodę centralną. Bu 
downictwo pryw-atne na działkach ure­
gulowano- przy pomoc\ dość ogólnych 
przepisów architektonicznych, których 
stosowania do dziś dnia przestrzega za 
rząd spółdzielni ..Kolonja Wileńska", 
sprawujący nadzór nad całością osiedla.

III .  STAN OBECNA K O L O N JI .
Kolonja Wileńska istnieje już 2f> lat. 

Administracyjnie należ.y do obszaru t. 
zw. Wielkiego Miasta W.ilna, a sama 
rządzi się osobnym statutem jako to­
warzystwo spółdzielcze „Wilei ska _ ko- 
loitja Kolejowa". Członkami tego towa 
r-vsfw-n mogą być tylko właściciele dzia 

dek. Czy nycłi członków jest obecnie 155. 
z czego 92 (58,6%) kolejarzy, 33 (20,8%) 
urzędników, wojskowych i nauczycieli. 
12 (7,6%) przemysłowców i kupców
2 (1.2%) rzemieślników, 4 (2,4%) robot­
ników i rolników oraz 15 (9.4%) z in 
nych zawodów Liczba ludności samej

Jeden z doraow spółdzielni.

Tutaj m. in. odbywały się zbiórki Fila 
retów i Filomatów.

Nowopowstałe stowarzyszenie pod 
nazwą > Wileńska Kolonja Kolejowa" 
działało jako osoba .prawna. Opodatko­
wawszy swych członków kwotą Okład­
kową w wysokości pięciu rubli miesięcz 
nie, zgromadziło maleńki kapitali-k, z 
którym ruszyło do pracy. Dnia 11 sierp­
nia 1909 r. spisano akt kupna, mocą kió- 
regoi chłopi wisi Woskresienskaje sprze­
dali 60 dziesięcin ziemi z sadami i bn 
dymkami za 22 tysiące rubli. Dla zaokrąg 
lenia granic w r. 1910 nabyto od wło­
ścian wisi Zajelniaiki 7.8 dziesięcin ziemi 
za 4760 rubli oraz od włościan wsi Gó­
ry -— jedną dziesięcinę za 444) rubli, a 
dla uzyskania połączenia z torem kolr 
jow-ym wytk-uipiono od Żydów - rolników 
Gejoherów z zaścianka Góry-Szalinis pra 
wie dziesięcinę gruntu za 1500 rubli i od 
magistratu m. Wilna z majątku Leonis/ 
ki 1,5 dziesięciny za 900 rb.

Cały ten obszar scalony, wynoszący 
zgórą 68 dziesięcin zieimi, został podzie­
lony na 173 dziełiki. Niezależnie ud lego 
wydzielono oi*ieim placćyw- użyteczności 
publicznej oraz pięć dróg (ulic) szero­
kości 10 isążini, trzy zaułki po 6 sążni i 
3są:żniową drogę górską (serpentynę), 
łączącą i. zw. Kolonję Górską z Kolonią 
Dolną. Pózaltem ustalonoi nazwy ulic: 
Daleka, Leśna. Łąkowa Niska. Polowa,

Kolonji wynosi 1000 osób. Pozaitem przy 
lega do Kolonji szereg działek osadni­
ków wojskowych (nip. Rekamciszki), co 
jeszcze bardziej powiększa rozmiary te­
go odsiedla.

Wi-ęikszoiść ulic Kolonji jest niebru­
kowana i pokryta trawnikiem, dzięki 
czemu miasto to nosi charakter wybitnie 
wiejski. Painuje -tu idealny spokój. Nic 
też dziwnego, że profesorowie uniwersy­

tetu wileńskiego (n,p. p. Ołrębski. j». Ja 
k ci wieki w zaciszu własnych domków 
(will) oddają się tutaj pracy naukowej.

Kanalizacja urządzona jest systemem 
„szambo"*;? Energj-i elektrycznej dostar­
cza Wilno. Na placach publicznych zain 
stalowano 18 lamp. Źródło własnej wo­
dy centralnej stanowi nowoczesna wie­
ża cenień, wzniesiona na studni arfezyj 
skiej 150 metrów. Trzeba tu zaznaczyć, 
że woda Kolonji Wileńskiej ma w ybit­
ne w-łasności lecznicze (reguluje i wzma 
ga procesy' trawienia żołądka).

Zadrzewienie Kolonji jest bardzo ob­
fite i urozmaicone. Wszystkie ulice są 
obsadzone lipami a na działkach rosną 
sady owocow e. Od strony m. Wilna prz\ 
lega do hoionji rezerwat lasu państwo­
wego., zagospodarowany systemem par 
kowyoi. Nad W ilenką, jest „dzika" pla­
ża. W zimie — pyszne tereny nar­
ciarskie.

Wchitektura Kołonji Wileńskiej za­
równo pod względem stylu, jak i mater 
jałów, jest bardzo urozmaicona. Młode 
osiedle nie wytworzyło jeszcze swojego 
typu. Przeważają domki drewniane róż­
nych fasonów- Żula zno-bet onowycli i 
murowanych jest mało. Dachy kryte są 
blachą, dachówką, gontem i papiwMiio- 
ł owe ową. Teigo rodzaju mozaika bu­
dowlana odpowiada charakterowi tere­
nu, drobno ukształtowanego działaniem 
lodowca- i częciowo pokrytego lasami.

Pod 'względem ekonomicznym (jako 
konsument) Kolonja związana jest z m. 
Wilnem (któremu też oddaje nadpro­
dukcję własnych jarzyn i owoców-). Ze 
wsią nie utrzymuje ona żadnego gospo­
darczego kontaktu, gdyż posiada własny 
nabiał, drób etc.

IV. POTRZEBY I BRAKI.
Najbardziej palącą bolączką osiedla 

jest brak drag: bitej między Kolonją a 
Wilnem. Da.je się to we znaki szczegół 
nie w porze roztopów jesiennych i wio­
sennych. Gdy swego czasu wybuchł tu 
pożar, wileńska -straż ogniowa, wyru­
szywszy na pomoc tutejszej straży, 
ugrzęzła w- błocie tak głęboko, że sa­
ma pomocy potrzebowała. Przy zużyt- 
kow-amiu sum pożyczki in w-e-styci jmj 
wart oby o tem pomyśleć .

Drohniejszem wprawdz-e, lepz bar­
dzo dokuczliwem i d as łownie rzucają- 
ceon -się w oczy- utrapieniem — są roz­
noszone przez wiatr po chodnikach ce 
mentowyeh i ścieżkach leśnych papiery 
i inne odpadki wielkomiejskich li-bacyj. 
Śmiecia lego nanoszą tutaj wycieczko>- 
w-icze z W ina. Widok ten nasuwa snnu 
ne refleksje tak o kulturze tych ludzi 
jak i o skuteczności wpyw-u wychowaw­
czego szkół.

Na zakończenie należy życzyć, aby 
zarząd Kolonji nie pozw-a-lał po>zczegóJ- 
nyni właścicielom działek doszczętnie 
niszczyć naturalnego ich drzewostanu. 
Miłośnicy Kolonji nie mogą np. prze­
boleć faktu, że pewien właści-ciel działki 
(uczony- przyrodnik) pow-ycinał wspania­
łe św-ierki, a w ich miejsce zasadził pół 
puda kartofli.

. St. Szianter.

Dolna k ilon ja  z -widokiem na W ilno.
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KUR JE R
Szczegóły meczu Polska —  Jugosławia

Rozegrany w Katow icach siódm y m itozy  
państwowy mecz p iłkarsk i Polsku-Jugostow ja 
zakończył się nieszczęśliwi} porażki; Polski w stu 
miku 2:3. Do przerw y prow adziła Polska 2:0.

PONAD 20 TYSIĘCY WIDZÓW.
Zawody wywołały olbrzym ie zainteręsow a 

nie i zgrom adziły ponad 20 tys. widzów-. D*i Ka 
łowię przybył szereg popularnych  pociągów z 
różnych m iast. Obecni byli m. In. gen. Bończu 
L zdowski, płk Giabisz, liczni korespondenci ju 
go.słowianscy i In. przedstaw iciele prasy zag ra­
nicznej. O rganizacja meczu w zimowa. Publicz­
ność jednak  nć dopingow ała zuncłnic drużyny 
wykazujHC zupełna obojętność dla przebiegu i 
wyniku zawodów.

CZĘŚĆ, OFICJALNA.
Przed zaw odam i jak  zwykle odegrano hym ­

ny narodow e obu państw  pozatem  wygłoszono 
kilka przem ów ień okolicznościowych, wym ienia 
no  pam iątk i i I. d  O ficjalna część trw ała zresz 
lą bardzo krótko, poezcm rozpoczęły się własei 
we zawody.

PRZEBIEG MECZE.
Pierwsza połow a meczu w ykazała przewugc 

drużyny polskiej, k tó ra  m iału stale inicjatyw ą 
w swoich rękach. Przew aga ta  zostulu zuukeen 

, low ana dw om a bram kom ' zdobyłem ! przez Mat 
jasa  w 2-1 m inucie i Petecka w 31 ej m inucie O 
bie bram ki byiy z  podunia K isielińskiego nie do 
obrony.

Po przerw ie miedzy 10 a 20 m inutą następu 
je lekkie załam anie się Polaków . Jugosłow ianie 
wyzyskali lo w; 100 procentach, zdobyw ając w 
ciągu 2 m inut (11 i 15 m iiiutai dwie bram ki 
przez Żywkowica. Decydująca o zwycięstwie Ju 
gosłowiau bram ka padła  w 36 m inucie z winy Al 
bańskiego, który zresztą pozalcm  grat bardzo 
dobrze. Tę o sta tn ią  bram kę zdobył śckulle.

U POLAKOW ZAWlODł. KIEROWNIK NAPADU
Pidacy grali bardzo dobrze. Zawiódł jednak 

Pełerek, który  jako  kierow nik napadu nie zdał 
zupełnie egzam inu. Peterek  n i e  um iał prow adzić 
swoich doskonałych partnerów ', ule po trafił do 
stroić się do ieli gry i raczej psuł w ypracow ane 
przez skrzydła akcję. Po pvzerwie Pełerek  grał 
jeszcze grzej, co odbiło się oczywiście ujem nie 
na całości a taku

BRAK MARTYNY SPOWODOWAĆ KLĘSKĘ.
Do przerw y w drużynie  polskiej na obronie 

grał M urtyna i w fej połowie atak  Jugosłow ian 
nic niógt przełam ać niuru  uuszej obrony. Po 
zm ianie pól ze względu na  kurcze żołądku Mai 
tyuę zastąp ił M ichalski. Brak M artyny odbił się 
Fatalnie na  drużynie. P a ra  Michalski — Bułanow 
grała bardzo słabo  i je j winą jest klęska w d ru  
glej połowie

LANE LIN JE  DRUŻYNY POLSKIEJ
Pomoc Polaków grała nieźle w pierw szej po 

Iowie natom iast po przerw ie dostosow ała sic do 
obniżonego poziom u całej drużyny. W ataku  Jaś

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w  n k r i s l i  od I— VIII klasy gimnazjum, 
za  w s z y a t k l i f i  p r z a a m l o i f w ,
(apacjalwośći polski, m atem atyka i fizyka)
u d z I a I a były nauczydal gimnazjum
W araakf .krom a* P ostępy w aawca i wy ab  

ki pod gw eraacią. Ł a ikaw a z |t* * saa ia i 
W iln i ul. Krttlawska l / t ,  m .  1S.

r  ■* w ' "
Wśród pism

— O statni num er tygodnik . „Świat** p rzy ­
nosi ajrtykiuł w stępny L. iChnzanowskiego po<l 
tytułem  jKito zbroi N iem cy?“, w  klóryim au to r 
podaje ciekaw e szi zegóły o  dostarczan iu  przez 
faibryiki angielskie i aimerykańskie m otorów  lot- 
ntesjyołi <lla Niemiec. W  dalszym ciągu ko res­
pondencji z Dalekiego W schodu pod tytułem  
, .Wędrówki po Jap o n ji"  znajdujem y nowe opisy 
tego .pięknego i egzotycznego kraju  W, Brzeska 
w korespondencji a. P oznan ia  om aw ia .piętnasto­
lecie Zdobniczej Szkoły poznańskiej. W  feljc- 
tonto „Połów P ere ł"  znajdu jem y nowe perełki 
Miczawsze w esob w spółczesnego życia. W „Swie 
cie Szachów— m istrz Pirzępiónka ]>odaje szeze 
goły dotyczące O lim piady Szachowej. Świal 
W iclkk j W arszawy p rzynosi w iadomości z 
Pragi. iNoiwy dział p. I. Słuchamy 111yt omawia 
nowuści nowych magr.ań. Sport leatr. moda 
oraz liczne duslracje uzupełniają ton ciekawy 
n-mner Świata".

— i godnik litecacka-społeczny „Pion"
przynosi w  N r. 33,98 ni. innem i następujące
artykuły  i utw ory: St. Itogoż — Nioma prze
pełnienia * i niwcnsylelach. Jan  Tw ardow ski:
( złowiek. 1. c.,in ( bw istok: iRola snobizmu w prze
Życiu artyslycznran. M ichał Rusinek: Droga
podziem na, Adzm St aw arski: Duis-za oz) ma
szyna F. iRabowski W  olnonie Tale, Zofja D
Jońska : W spotprara Polski i B ułgaiji, H enryk
Hnziik: śm ierć w-,si Pozatem  w dziale rad jaw ym

tuka i ki limu jr ^  Ro('demeyer: Stówa na
anemie. J. Ułatowski: T ransm isje  radjowe.

u'n.1<'r za 'nykają  jak zw ykle omówienia
* *  n°*v°śct wydawniczych, spraw ozdania

r>af mHn ° r 12 b a rd z o  k o rzy stn eg o  P ro ­
pagandow ego  K onkurs , ,  n ag ro d o m ..

„Pion —AJ Róż 2— PKO IHoiO te. <19108.

już zaznaczyliśm y jedynie skrzydła pracow ały 
p i er wszzirzęd nie.

DRUŻYNA JUGOSŁOWIAŃSKA.
Goście zaprezentow ali się z jak najlepszej 

strony. B ram karz ieli bronił pewnie 4 bez znrzu 
tu. Wj ałaku  na specjalne w yróżnienie zasiugu 
je zdobywca dwóch bram ek Ziwkowic.

SKŁADY DRUŻYN 
Polska w ystąpiła w składzie: Albański, Bu­

tonów, M artyna (po przerw ie Michalski), Dyt 
ko, Kollarczykowio. Kisieliński. W oźniak, Pele 
rek, M atjas, Piec.

Sktad Jugostow ji: Glazen, llig l Polosewie, 
Ar.senijewie, Gujer, Leliuer, Glisowie, Ziwkowie. 
Alarjanowic, bekułie Zeccwie.

Ś w ię to  s p o rto w e  d zie w c zą t niem ieckich

Xa j^diiMin /*‘ !Slndjon(V\v ib-erlińskich odbyło się  w  jshiŁuim tygodniu w ielkie święto sporln-
/we ri i  i<* wozij i n i om i eokie h .

Heljasz ustanowił nowy rekord 
w rzucie kulą

l*OZ NAN< (Pat), Na w ew nętrznych  za 
w odach lekkoatletycznych W arty Ilel-  
jasz pobił rekord ś w iało wy w- kuli obu  
n |cz ,  osiijfjając 28,75 ni. Lewą ręką Hel 
jasz rzucił 13,17 a prawrą 15,58.

H zn td w  H e l ja s z  d o k o n a ł  w tth e t  p r z e

O statni mecz w grupie  północnej rozgryw ek 
o w ejście do Ligi odbędzie się 25 b. m. w G raje­
wie WKS Śmigły grać będzie z. W ariują, którą 
już raz pókonal u siebie ma boisku 5 : 0. Nie 
trzeba (przypuszczać, żeby wojskowi mieli ja

Rewanż z Warmią
kie-ś pow ażniejsze trudu iści w zdobyciu  dwóch 
ostalmich punklów  zwycięskich

Po zdobyciu m istrzostw  i w grupie pomocnej 
m.zjmclzną się daleko .ciekawsze rozgrywki </ mi 
slrznini po.Z‘OSlałyc]i grup

Świetny sukces polskich wioślarzy
na mistizostwath Europy

Odbyły się na turze o lim pijsk im  w Griinau 
pi d Berlinom iinaly  w ioślarskich m islrzostw  Eu 
ropy. Polska udniosto świetny sukces zajm ując 
drugie miejsee w śród wszystkich państw  Europy 
(w "golnej punktacji) i  zdobyw ając dwu mistrzo 
słw a w jedynkach i dw ójkach podw ójnych.

W yniki finałów  przedstaw iają  się następu 
jącio:

W JEDYNKACH zwyciężył bezapelacyjnie 
Y-erey (Polska j  w czasie 7:54, drugie m iejsee za 
ją ł Szw ajcar Siudach w czasie 7:57,4 trzecim  był 
A ustryjak H assenblion w ezasie 8:05,7. Dalsze 
m iejsca zajęli: 4) Bucłitz (Niemcy), 5) Saurin 
(F rancja), 6) Tuzzi (W łochyj.

W DW ÓJKACH PODWÓJNYCH Polska w 
składzie: Yerey — U stupski zdobyła rów nież mi 
Btrzostwo Furopy w ezasie 6:56,7, przed Nlem 
caini 6:57,7, I  runeją  — 7:01, W ęgram i, Czecho­
słow acją i  Jugosław ją. W alka była niezw ykle e 
m ocjonująca, gdyż praw ie do m ety osada  pols 
ka, niem iecka i francuska szły razem , dopiero 
nu finiszu Polska w ysunęła się o pół długości

przed Niemcami.
W  DWÓJKACH BEZ STERNIKA osadu pol.s 

ka w składzie B oiueliow ski, Kobyliński zajęła 
piąte m iejsee, za Wlęgrami (7:55,4), Niemcami 
(8:66,4) jAusłrjti (8 :10,1) i W łoeliam i a przed 
11 ul and ją.

W DWÓJKACH ZE STERNIKIEM po lary  za 
jęli zaszczytne trzech miejsce. 1) W łoehy w cza 
sie 7.41,9 2) Niemcy — 7:50,4, 3) Polska 7:59,1
4) F rancja , 5 ) Węgry. 6) ilis/pam  ja.

W, CZWÓRKACH ZE STLISNIKIEM zwyetę 
żyły Niemcy w ezasie 7:11,3 przed F ranc ją  i WU> 
eliami.

W CZWÓRKACH BEZ STERNIKA mistrz*! 
stwo zdobyła S zw ajearja w ezasie — 
0:34,9 przed Austr ją  6:41 3 i WTochaini 7:13,4.

W ÓSEMKACH pierwsze m iejsee zajęły Wę 
gry w ezasie 6:09,2 przed S zw ajearją 6:10,8 i 
F ranc ją  6:13,2.

W  ogólnej punk tacji pierw sze m iejsce zajęły 
W ęgry — 3 nunkly, p rzed Polską — 2 punkty 
Nieineaiui i S zw ajrarją  po U/z p. i W łocham i.

W
Zawody prow adził p, Berłem , sędziam i lin jo  

wy mi h \ li pp. Gruszka i Gwóźdź.
DOTYCHCZASOWE WYNIKI MECZÓW 

POLSKA — JUGOSŁAW 14. 
Dutyeliezas Polska rozegrała z Jugosław  ją 7 

spotkań odnosząc 4 zwycięstwa i 3 porazili. Sio 
sunek bram ek wynosi 20:16 na naszą korzyść. 
Dolyeliezaisowc wyniki p rzedstaw iają się nastę­
pująco:
1922 r. w Zagrzebiu 3:1 d la  Polski,
1923 r. w Krakowie 2:1 dla Jugostow ji.
1931 r. w Poznaniu 6:3 dla Polski,
1932 r. w Zagrzebiu 3:0 dla Polski.
1933 r. w W arszaw ie 4:3 d la Pniski.
1934 r. \f Belgradzie 4:1 dla Jugostow  ji.
1035 r. w K utonicuch 3:2 dla Jugoslaw ji

pisowej ilości sędziów i przy przestrze  
gonili wszelk ich  formalności. tak , żc wy 
nik ten bęflzie n iew ątpliw ie  zatw ierdzo­
ny*

Dotychczasowy rekocd .świalowy na 
leżał również do Heljasza.

G I E R I T T O  S K fiC Z Y L  18fi C N T .

Zakończyły się w Budapeszcie VI -e Akade- 
m tokir Igr.zysika Sw iaIn we. O slalniego dnia nasi 
lekkoalleci, a zyvłaszcza lekKoallebki odnieśli 
szereg dalszy.-li sukcesów, z których na p ie n .-  
sze miejsce wysuwają się zwycięstwa W alasie- 
w iezów.ny.

W y n ik i po zo sla ły eh  fi.MfKjw pnzedistaw iają 
się  n a s tęp u jąc o .

■w .skoku wzwyz z Polakow  startow ali Gc- 
l-ullo i Piawczyk. Pieirwlsze miejsce za ją ł Japon 
ezyk Asakuma prztal Niemcy ni W einkutzem  i 
Jap.m czyktom  T anaka. Wszyscy Irzej uzyskaJi 
po 194. O kolejności m iejsc zadecydow ała roz­
gryw ka. G erutlo za ją ł 6 -e micjisoe z w ynikiem 
186. Piawczyk osiągnął jedynie 182 i p u n k to ­
wanego m iejsca nie zajął.

W rzucie „nią .zwyciężył W iding (Estznja, 
l.>38. ż  Polaków H ofm an zajął 7 niesklasyfi- 
kowame miejsce rzulern 13,91.

\V rzucie, oszczepem  pierw sze miejsce zajął 
Niemiec Stóck bijąc  św iatowy rek o rd  akadem ie 
l 1 w ynikiem 67,80 Z Polaków  Lokajskj zajął 
drugie m iejsce 05,25, trzecim był Estończyk 
Suto 6-Ę96 Drugi Polak Pławczyk r.mreił 93,03 
i nie znafa-ł sklasyfikow any

Z A W O D Y  n i h z l l l c k h :.

W ]>ierw,.szych dniach września odbędą się za 
wody slrzeleckie o mistrzostwo koła wileńskiego
/ j w . Oficerów Rezerwy, p o  których odbędą sie 
zawody zespołowe o mistrzostwo okręgu wlleń 
skiego ZOR

Od 15 do 21 września odbędą się dla człon 
k.>w ZOR. propagandow e zawody strzelecki' pod 
nazwą ,,Tyidzień propagandy POfc. n a  terenie Rze 

l ó litej". W  d n iu  29 w rześnia odliędą się 
korespondencyjne zawody strzeleckie o mistrzo 
siwu ZOR. Rzeczypospolitej.

M IS T R Z O S T W  A L I .K K O A T L I  TY C ZN I 
1 I N L A N D J I .

M islrzoslwa tokkoailletyczne F inlaudji ro  
zegrane zostały w in-alym m iasteczku Kotka. 
W yniki lecJiniczne przedslaw iają  się następu­
jąco:

100 m. Paul W irlauen 10.8 .
‘lilii m. Y irtanen 22,1.
400 m, R akkółainen 40,3.
860 Mi. Teileri 1:54,5.
1500 m. Teileri 3:57.
5000 m. Li hlinco 14:36.6.
10060 m. ś a lininen 31:23,3.
110 tu. p rzez  p ło tk i S jósled l 15 1.
400 ni p rz iz  ]>łolki Nora 55,1
Rzul kolą Solo Barlund 15,39.
Rzul dyskiem  Kofkas 46.
Itzul oszczi-pem M. J a r \ i.iii-n 74,08
Rzut młotem Pórtióla 50,19.
Skok w z w y ż iKolkus 194.
Skok w la ł Laine 74-4.
Skok o .tyczce L iskanen 390.
Trójstook R asjaari 14.84.

Dr. KOWARSKI
p o w r ó c i ł

Minister Komunikacji
na in sp e k c ji s zo s  w  W ile ń ­

s zc z yźn ie
Wczoraj o g.idz„7,20 przybył do Wił 

na monster komunikacji mż. Rutkiewicz 
w towarzystwie dyrektora departamentu 
Min. Komunikacji in/.. Siła-Nowickiego.

P. minisler został powitany na dwor 
en przez wicewojewodę p. Janknwskiego, 
dyrektora kolei państwowych mż. K 
Falkowskiego, wJced} rektora mż. S. Ma 
zurow’skiego, komendanta P P insp 
Jasynę i mnych. Po krótkim pobycie w 
Wilnie p. minister udał się na inspekcję 
szos w województwie wileńskiem. Pod 
róż służbowa p. minutra potrwa pr/\ 
juiszczalnie około 2 dni

Dzień św. Stefana —  Święto narodowe Węgier
N ajuroczysts/em  świętem W ęgier jest dzień 

św. Stefana, obełlodzmiy na W ęgrzerh 26 sierp 
nia.

Dnia lego w eatyni k ra ju  odbyw ają się un i 
czy.sle peocesje, których kuliniuaeyjnym  nioineii 
łom jest procesja w Budapeszcie z relikw ją 
praw icy św. Slefaua. Tego dn ia  przedstaw iciele 
całego narodu  węgierskiego święcą z czcią pa 
mięć pierwsz-ego Królu W ęgier, od tw arzając jak 
w kalejdoskopie odległe czasy: wszystko co ty ­
siącletn ia przeszłość iw o d u  w ęgierskiego zdoła 
to wytworzyć, przew ija się w sym bolicznych po 
stacinch pełnych m ajestatu  i w yrazu w orszaku 
procesyjnym . Im ponujące cereinoujc, wspaniale 
stro je  galowe, kapiąei inogaetweni dekoracje  do 
pełnia ją tej naeodow ej uroezystoci ku czei pa 
łrona  W ęgier

1’ierwsze podwaliny pod mową paiislwowość, 
k tó rą  następnie u trw alił k ról Stefan położył je 
go ojełee książę Gejza z rodu Arpadów On to bo 
wiem (urodził się juko pogan ia j przy jął chrzest 
i nak łon ił puw ażną część narodu  do przy ję­
ciu wiary chrześcijańskiej. Ponadto, y.inusiwszy

m agnatów  w ęgierskich do bezwzględnego poslu 
chu utrw alił au to ry te t władzy książęcej, k tóra 
za rządów  jego synu sta ła  się w ładzą królew ską. 
W  celu u trw alen ia  dzieła swego życiu książę Gej 
za ożenił syna swego i następcę tronu  z księżni- 
ęzką baw arską Gizellą, krew ną resurzn O liona 
III, przez eo w prow adził budujące się państw o 
węgierskie w wielką rodzinę państw  zaeliodnio- 
ebrzcśęijiuiskieh

Książę Stefan naw skroś już przeniknięty  ide 
ulam i ehrze.sei|aii-ski''aii, z niezw ykłą gorliw ością 
i ęnergją wziął się dio u lrw alen ia  nowego ]M>r?ą 
dkn państwiiwcgo i społecznego W szerzeniu 
w iary elirześeijańskiej, k tó rą  naród węgierski 
przy jął tylko pow ierzchow nie, nie zadaw ulniul 
się książę Stefan półśrodkam i, silną ręką tłum ił 
krw awe bunty pogan YV dziele naw racaniu  po 
inagali mu w ybitnie księża niem ieccy, włoscy, 
francuscy i słow iańscy, 1 z ich to ponuoea rów 
nież zajął się organizacją  kościoła w ęgierskiego. 
Chcąc nazew nątrz zaakcentow ać sw ą sam odzieł 
liość i niezależność, u w ew nątrz podnieść uulory 
lei władzy sw ojej, zw rócił się z prośbą o ko ro ­

nę królew ską do Papieża Sj lw esłra 11 który  »■ 
loku  1060 nadal mu ty tu ł ..króla M egier i króla 
apostolskiego"

Król S tefan był nietyłko tym kłóry  przyv 
róei! cały naród  w ęgierski na  tono kościoła 
chrzęści ja  oskiego i zupoczął kowal rządy  m onar 
ęliiczne ilu W ęgrzech — był również pierwszym  
praw odaw cą i  o rganizatorem  adm inistracyjnym  
państw a. Choć wzory i m aterju ł do nowych u 
rządzpu czarpał z zagranicy, wszystkie jednak  ob 
ee i lemcnty ustro jow e przystosow yw ał do  charak 
teru i wym agań swego narodu.

Pełna energji praca króla S tefana jeszezi za 
życia jego wydała plony: naród w ęgierski, który 
przez długi ok res trzym ał w szystkich sąsiadów 
w ustaw icznym  strachu , dzięki cyw ilizacyjne 
mu dziełu króla S tefana przesłał być ,4>iczpn, 
chrześcijaństw a'*. Za trzy la ta  upłynie 900 na ro ­
cznica śm ierci tego panujaeeno, który w ria m a t 
sw ój naród w krąg narodów  zuchaidnieh.

W r. 1083 kościół katolicki, w uznaniu  wici 
kich zasług krzew ienia chrześcijaństw a, zaliczył 
królu S tefana w poczet sw ych świętych, M.D.
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Kur i r Radiowy
Dwie decyzje Polskiego Radja Proza Rzewuskiego 

w Radio
Decyzje Polskiego R ad ja  transm itow an ia  

pew nej części koncertów  sym fonicznych z fdl- 
harm on ij regjonalnych oraz zorganizow ania 
"własnej ork iestry  sym fonicznej wywołały sprze 
ezne (pogłoski p rasow e wśród k tórych nic iwszyst 
kie odznaczają  tsaę należy tą  bezstronn iścią i 
tro ską  o rze te lny  rozw ój m uzyki w Polsce. Aby 
położyć k res  n iezrozum ieniu  właściwych inien- 
cyj Polskiego Radja, zw róciliśm y się do Dyr. 
E . Rudnickiego K ierow nika W ydziału Muzycz 
nego Polskiego R adia, z iprośbą o (wyjaśnienie 
tła  spraiwy i konsekw encyj, jakie  wprow adzenie 
w życie postanow ień Polskiego R adja, pociąg­
n ie  dla życia muzycznego wogóle, a  dla pro 
Braimów rad jow ych  w  szczególności.

S łuchacze rad ja  —  zaczął p . R udnicki — 
są  najw iększym i dziś w  Polsce konsum entam i 
m uzyki wc wwrystkich je j farm ach. Radjo samo 
jest najwuękstryim pośrednikiem  w udostępn ie­
niu w artości m uzycznych naszem u społeczeń­
stw u. I niotyf.ko zresztą to. Słuchacze rad ja  są 
dziś na jbardzie j szczodrym i m ecenasam i m u­
zyki. Ich drobne op ła ty  sk ładają  się w sumie 
na w spaniały fundusz którego celem  jest oży­
wić podtrzym ać t (rozwijać życile m uzyczne 
kraju

—  Czy te społeczne przesłanki znajdą iw 
najb liższym  czasie sw ój w yraz w  konkre tnej 
działalności rad ja?

— Pójdziem y w dwóch k ierunkach  zastą­
pim y część tr-msmiisyj koncertów  symlo-nicz- 
łiych z F ilharm onii W arszaw skiej transm isjam i 
z K rakow a, Lwowa, Poznania , Łodzi i W ilna — 
oraz zorganizujem y w łasną rad jow ą orkiestrę 
sym foniczną n iezależną od jakiejkolw iek innej 
o rk iestry  w stolicy.

W  prak tyce  oznacza to  n ic innego, jak  po­
w ołanie do życia i do artystycznej działalności 
6 -ciu ośrodków  m uzycznych w k ra ju , ośrodków, 
fcłóre w praw dzie jeszcze dziś w egetują , ale któ 
re m oże ju tro  przestałyby już ustnieć. Jest to 
p raca  p ionerska  —  i Po lsk ie  R adjo  zdaje  so ­
b ie  spraw ę z wiol u  trudności, jak ie  będzie miało 
Jeszcze do pokonan ia  zw łaszcza, że najlepsze 
jego intencje n ie  zaw sze są dobrze rozum iane.

— Czy ied n ak  n ie  będzie krzyw dzące zrów­
n an ie  F ilh a rm o n ji  W arszow iskiej (z f i ih a rm o n ja -  
tn i re g jo n a ln tm j?

  W prost przeciw nie, P o lsk ie  Radjo w yróż­
n ia  l-ilharm onję W arszaw ską, gdyż d a je  je j lep 
Sze w aruiiki mtite-rjaine i artystyczne. Na sześć 
filha rm on ij p row jncjonalnych w k ra ju  przypad 
n ie  m iesięczu.e jeden koncert, d la  w arszaw skiej 
cos trzy , pom im o. Iż ze względów społecznych, 
racze j może należałoby faw orytow ać proiwin ię, 
k tó ra  żyje z m ałych subw encyj rządow ych i 
sam orządow ych.

—  Więc jest to  decen tralizacja  ruchu  mu- 
zycznego...

— D ecentralizacja daleko idąca. Chcemy 
podtrzym ać byt artystyczny sześciu filharm onij 
prowunc jon aj n ycli, pom óc praiw-ie J00 muzy 
kom  żyjącym  poza W arszaw ą, przyzwyczaić 
spowirotetm publiczność kilku m iast p row incjo ­
nalnych  do -korzystania z koncerlow  w łasnej 
placów ki sym fonicznej —  a rów nocześnie z a ­

pewnić F ilharm onji W arszaw skiej należny jej 
udział iw te j ogólnopolskiej em ulacji p ro g ra ­
mów- sym fonicznych.

— A jak  się p rzedstaw ia Bpi awa własnej 
ork iestry  sym fonicznej Polskiego R adja? Czy 
posiadanie w łasnej sym fonicznej o rk iestry  jest 
dla Polskiego R adja koniecznością?

— Jest to konieczność życiowa. Polskie 
Radjo nadaje  w ciągu roku około 400 koncertów  
sym fonicznych. F ilharm onja  organizuje rocznie 
64 koncerty. V\spóluość o rk iestry  pow odowała, 
że próby  koncertów  piątkow ych F iłharm onji 
W arszaw skiej zajmowały, o rk iestrze tak duża 
czasu, iż nigdy dotychczas n ie  była ona w  stan ie  
przygotow ać koncertów  radjow ych rów nie d o ­
brze, jak  były przygotow yw ane koncerty  FiI- 
harn ion ji. Nasze koncerty  szły na an tenę stale 
po jednej próbie często naw et n iekom pletnej. 
Oczywiście był to s tan  n ienorm alny . Praw ic 
czterysta koncertów  sym fonicznych ta sam a o r­
k iestra  przygotow yw ała miniej istarairtnie niż 
64 — i to takich koncertów , k tó re  za paśred 
nictwem  iradja, słuchane byty zagranicą. Bez 
w łasnej orkiestry dalszy rozw ój p racy  m uzycz­
nej Poilskiegj R adja jest nie do pom yślenia.
Bylibyśmy bowiem tea trem  bez zespołu, jakim ś 

. « 1 dziwolągiem, usiłującym  tw orzyć w artości a r ­

tystyczne i utrzym yw ać linję program ow ą przy 
pomocy... gościnnych występów.

— Słyszeliśmy, że tw orzenie w łasnej o rk ie ­
stry p.zoistaje rów nież w związku z projektam i 
program ow ym i na  sezon najbliższy?

— W (najbliższym sezonie W ydział Muzycz 
ny Polskiego R adja pragnie wzmóc propagandę 
muzyki polskiej przez rad jo . zarów no w  zasię­
gu krajow ym  jak i zagraniczni n. O statnio zbłe- 
ram y coraz l.czniejsze dowody, że koncertów 
naszych słucha F.uropa. Musimy kra jow i i św ia 
tu pokazać nasz dorobek m uzyczny, do czego 
w łaśnie radjo  jest pow ołane, m ając w tym  kie­
runku  najdalej posunięte  możliwości. Aby osiąg 
uąć ten ceł, aby  każdy koi.cert, k tóry m a na celu 
propagandę polskiej muzyki. spełn iał isto tn ie  
swoje zadanie, ten..samem przynosił korzyści w 
państiwoweim znaczeniu m usi koncert tak i stać 
na (najwyższym artystycznym  poziom ie. Poziom 
ten  bez w łasnej orkiestry jest n ie  do osiągnię­
cia. ’ ipważam więc wszystkie atak i, skierow ane 
ostatnio przeciw  Polskiem u Radjo na m arginesie 
tych posunięć, za krzywdzące najlepsze chęci 
i głęboko przem yślaną pracę, —  prow adzącą ku 
spełnieniu naszych najisto tn iejszych zadań , nie- 
tylko artystycznych ale społecznych i p aństw o­
wych.

W  cyklu sześciu opow iadań z życia w daw ­
nej Litwie przed 150 laty W ilno n ada  fragm enty 
z „Pam iętnika K w estarza“ — Chodźki i „Parnią 
tek Soplicy" — Rzewuskiego. W  barw nych  obra 
z.kacli, pełnych m chu, zam aszystości i werwy ą 
epoki księcia „Panic  K ochanku" odżyją  obrady 
daw nych sejm ików , trybunatów- szlacheckich i 
kap itu ł bernardyńsk ich  k lasztorów , ob rady  gdzie 
częściej zaglądano do kielichów, niż do ksiąg i 
dokum entów.

Prozę Rzewuskiego będą mieli okazję  usły 
szeć słuchacze w p rogram ie  radjow ym  przez c» 
ty tydzień od 10 do 24 sierpnia codziennie o go 
dżinie 16,50.

Fragment Oiimpjady 
Szacncwet w radjo

Apiew i instrumenty
łr?»iT«f rtne  w rad jo

W  dniach od 16 do 31 sierpnia odbędzie *Jt 
w W arszawie O lim pjada Szachowa z udziałem 
przedstaw icieli 22 paustw . Polskie Radjo, prag 
nąc udostępnić radjo-słuchaezom -szachtstoir bez 
pośrednie zapoznanie się z, przebiegiem turn ieju , 
oraz dać im m ożność śledzenia n a  w łasnej sza­
chow nicy przebiegu najcie.kawszy-ch rozg-v-wek, 
transm itow ać będzie w dn 27 sierpnia o godr 
21 10 szereg fragm entów  drużynowego tu rn ie ju  
męskiego i tu m irju  pań o m istrzostw o św iata

T urniej ten będzie rew ją najlepszych szach i 
stów św iata z dr. AJechinem — m istrzem  św iata 
— w ystępującym  w barw ach francuskich, na  
czele

W  turnieju pań o m istrzostwo światćPlidzial 
wezmą m istrzynie szeregu państw  z do^ychczaso 
wą m istrzynią św iata Vera Menczyk. obyw atelką 
Czechosłowacji na czele.

Spraw ozdawcam i będą p. di M arjan Steifer 
ppułk. dypl i red Jerzy Jagielski

Problem  radjofoniczności głosów ludzkich i efeki osiągniem y wówczas, gdy studjo  nie będzie Ż y c i e
■nstrumentów m uzycznych oraz zagadnienie tran 
smisji łączą się organicznie z sum ą czynników 
natu ry  tcclrn -'Ziirj. Na pierwsze m iejsce wysu 
wa się tu pytan ie: czy nasze studja radiow e od 
pow iada ją  w zupełności praw om  akustyki i czy 
m ikrofon, w zm acniacz, kable radjow e, a w resz­
cie rozgłośnia — p racu ją  zadow alająco? Po u- 
św iadonueniu sobie tych podstawow ych fewestyj, 
niożnn dopiero dyskutow ać na  tem at wykonaw­
ców radjow ych, od których wymaga się dojrzą 
łości arlysllyozinoj i „zażyłości" z akustyką d a ­
nego situdja.

Czy istotnie w inien obowiązywać podział wy­
konaw ców  n a  typy. radjofoniczny i nieradjofo- 
n icm y? Na to  pytanie w ypada dać odpowiedź 
następującą: wszystkie rodzaje głosów ludzkich 
i instrum entów  n ad a ją  się do transm isji radjo- 
wej. Twierdzenie, tż śpiew o niskim , głębokim 
rejestrze bardziej przystosow any jest do wymo­
gów m ikrofonu, m ija  sic z praw dą, wszak i gło 
sy wysokie mogą w yw ierać całkowicie dodatnie 
wrażenie, idzie tylko o to , bv owe glosy dobrze 
były „postaw .one", m iały  emisję rów ną swobod 
ną i brzm ienie przyjem ne. Niema również in- 
'itrumenitów nieradjofonieznych, raczej istnieją 
niewłaściwie zbudow ane stud ja , nieudoskonalony 
sprzęt rad jow v altbo wadliw ie działający m ikro­
fon.

N -sze obecne s tud ja  radjow e, nie pozw alają 
na idi alfny odbiór zwłaszcza w ielkich dzieł chó 
rnluych lub orkiestrow ych z dziedziny współcze 
snej literatu ry  muzycznej. Pełny artystycznie

« K

dźwięku ttuim ć i pozwoli mu prom ieniować w 
całem jego naturalnem  nasileniu tonów  i abkw o 
tów. Dzisiejsze studja nietyłko za-esztą pod wzglę 
dem akustycznym  szw ankuią, nic zadaw alają nas 
również icłi rozm iary zbyt m ała pojem ność. 
Mając na uwadze specyficzne w arunki przestrzeń 
ne studja, rozum iem y dlaczego rozmieszczenie 
instrumentów- w rad jo  nie może być takie sam e, 
juk w- sali koncertow ej; pam iętać też należy, iż 
pewne rodzaje instrum entów  zachować muszą 
koniecznie odpow iedni dystans od m ikrofonu. 
Kilka słów pośw-ięcimy jeszcze tej drugiej kw e 
st.ii. O ile skrzy-pce, flot, altów ka i wiolonczela 
zachow ują w nadaniu  radjow em  swe właściwe 
brzmienie, o tyle dźwięk komt-afoasu i w altom  i 
ulega pew nem u zuickszitalceniu. Jest to wynik 
odrębnych właściwości owych instrum entów . Za 
tem jakość i natężenie ihrzmienia kon trabasu  i 
w allom i, jak  i instrum entów  perkusyjnych oraz 
fortep ianu  norm uje w w ybitnym  stopniu odle­
głość od m ikrofonu.

R adjo s t w o r z y ł o  nowe w arunki pracy, po­
w inna więc również pow stać now a literatura  
muzyczna, specjalnie dostosow ana do potrzeb mi 
krofonu. Póki jednak tego rodzaju  tw órczość się 
n ie pojawi, możem y i powinniśm y czerpać u t­
w ory z istniejącej już, a  tak bogatej literatury  
My muzycy musim y żądać od techniki, by wy - 
tężyla sw ój genjusz zdobywczy i wynalazczy w 
tej mierze, aby zapewnić wszystkim dziełom m u 
zycznym transm isję, stojącą na najw yższym  po 
ziom ie zarów no w sensie artystycznym , jak  i 
technicznym.

ans- elskfe 
bez rótnwvrh okularów

Cudizoziemeów znam y przew ażnie albo r  p o  
wieści, albo też poznajem y ich u  nas w k ra ju  
w otoczeniu dla nich zupełnie obcem. Aby mó* 
sądzić -o nich jakim i są napraw dę, trzeba ich po 
znać w ich ojczystym kra ju , w ich codzienne® 
życiu, trzeba poznać ich obyczaje

Posłuchajm y co będzie m ówił przez radjo  o 
Anglikach Zygmunt C ithurus dnia 25 sierpnia o 
ghdz. 19.50 w sw ojej pogadance p. t ..Życie a n ­
gielskie bez różow ych okularów ".

Zmieniane godziny 
audyryl rolniczych

"oeząw szy od  dn ia  1 go w rześn ia  bieżącego 
roku do drna 1 m arca przyszłego roku  obow ia 
zyw ar będzie zm ieniony program  ram owy w kto  
rym uległy również zm ianie godziny nadaw ani 
audycyj dla wsi, —  w dnie powszednie m ia n o ­
wicie pogadank- rolnicze nadaw ane b °dą  o go 
dżinie 19 do 19 10. W niedzielę i dnie świąteczne 
godziny pozostają nie zm ienione i tak  zwana 
„godzina ro ln ik a "  stale  będzie w progTam ie w
godzinach od 15 do 16.

Zagadnienie szarego 
człowieka

Szary człowiek sta? sie nagle m odny; w  liter 
'u rze w  krytyce, w publicystyce, w  polityce 
wciąż m ów ią i puszą o nim  Ale czy rozum ie *ię 
to zagadnienie, czy n ie  pokryw a się jeanym  
rw zotem  zupełnie różnych treści, czy nie w pro 
w adza się w błąd w łaśnie t  zw. „szarego czło­
w ieka" —  oto  spraw y, o  który/ih w swym szk i­
cu p ł. „Zagadnienie s z a r e g o  czowicka o k tó ­
rym  mówić będzir przez rad jo  D r Leon Pom i- 
i owski w niedzielę dn ia  25 *ierpnia o godiz. 16.46

Audycje wileńskie
(R ecenzja  tyg o d n io w a )

Jeśli już rozpoczęła isię dyskusja o dzia­
łalności rad ja  —  ciekaw e byłoby sprecyzow anie 
dzitałałności recenzenckiej w  radjo. Czy o g ra­
niczyć się w om ów ieniu ty lko  do rzem iosła, 
technik i i form y audycji, czy też  sięgnąć głębiej 
f zahaczyć o s tronę  socjologiczną i je-sizcze dalej 
o politykę k u ltu ra lną?  D ziałalność recenzen ta 
radjow ego nie posiada precedensu, tak ie  więc 
zakres'<’.iit‘ granic byłoby i ciekaw e i celowe.

Bo jak u d  usunkować się do takiej np. audy 
c ji jak  n-edziełna „Egzotyka pol)sika‘? Społecz­
ne  podejście do spraw y ub ra li au to rzy  w przy- 
urwiitą form ę udram atyzow anej, ok raszonej mu- 
ry k a  auaycji radjowej.. W ciągnęli w  zasięg 
-wipb-wow- rad ja  -Sprawę delikatn ie  om ijaną i 
naśw ietlili ją  W szystko p ięknie — ale
czy ten tem at nadaje  ®ię do „audycji dla w szyst 
k ioh" w form ie w ym aganej przez rad jo ?  Czy 
n ie  osłabia or.a wagi zaizu tów ? W ątpliw ość 
ta w ykracza poza kom petencje. Bo ‘ rudno za ­
rzucić  caśkołwi-ek form ie, w ykonaniu  czy ujęciu 
tem atu  WteT-.tko było zrobione do-brze, zm on­

tow ane sk ładn ie , w yw ołując Muszne zac ieka­
wienie.

P odkreślił to  tem atycznie Hujni-cki w  sw-o- 
im repoa lażu. O perow ał w praw dzie konkretam i, 
nłe pokryw ały się  oru doskonale z tem , co po­
wiedzieli au torzy  „Egzotyki polskiej". Reportaż 
Bujniokiego był barw ny  (o ile pozw alała na to 
szarość obrazu) gorzkaw y w  folklorze akustycz 
nym. b. p rzy  tem ciekawy.

Daje się wogóle zauważyć ożywienie w dzia 
le fcljt tonów P rzybyw ają now e stałe cykle, roz­
szerzają  się już u trw alone, pogłębiają tem atycz 
n ie. zaznaczają się w reszcie wyraźnie- kontury 

. regjonu, k tó ry  rozgłośnia w ileńska reprezentuje. 
Brak iednak dobrych prelegentów , b rak  rad ju  
Więcej takich judzi jak  s ia ry  doktór. Gdyby nie 
nazyw ał się starym  doktorem  w pogadankach 
dla dzieci, nazw ałbym  go starym  kpiarzem  w 
tychże sam ych pogadankach dla wszystkich.

A Kio transm isja  z M ałkini —  przecie tak iej 
jeszcze n ie  byłol Nie było zdaje się wogóle 
tak iej audycji. Nasuwa mi ona  na pam ięć film y 
rysunkow e z ich poezją, pełną swoistego w y­
razu  Była to  akustyczna kresków ka. „K oncert 
jaikiego św iat n ie  słyszał" —  to rad jow e skonkre­
tyzow anie poezji dźw ięku i sw obody. Na m argi 
neste wanto zaznaczyć, że dobrze zaczyna się

-widocznie od nonszalancji. Bo ta panow ała tam  
n ie p o d z ie ln i j - ik  wogóle w e w szv-sikic.il audy­
cjach starego dok to ra— kpiarza.

W róćm y do naszego program u. W niedzielę 
słyszeliśm y ładny- i ciekawy- szkic p  Ł a p a J e w -  

skiego o O ndynie Irusk ien ick iej. D obre i ściśle 
przytem zw iązane z terenem .

ł  adnio u ło io n a  zostada w torkow a audycja  
poranna. W esoła dow cipna, p rzep la tana  żywą 
konferansjerką  (ale niestety niezbyt dubrem i 
płytami) kw alifiku je  się na „im terhaltu  igsm u 
sik“ godziny obiadow ej.

O ddzielna ru b ry k a  to audycje  hum orystycz­
ne. M ieliśmy ich dwie w e w łasnym  zakresie 
Monolog p. W yrw icz W ichrow skiego by ł miły 
dość, dob rze  trzym ający  isię kupy, ubrany w 
ładną szatę  zew nętrzną. Jeśii naw et niektóre 
kaw ały m iały  bródkę (dość często strzyżoną) — 
to uspraw ied liw ił to osobisły  stosunek au to ra  
do opow iedzianej liistorji.

Gorzej z w esołą audycją  literacką. P rze- 
Tóbka Chodźki — n ie  jest reweilacją rad jow ą 
Ale i to  m ożnaby pom inąć, gdyby n ie  zbyt ścisła 
indyw idualność, -przestarzałość i... n ieuchw yt­
ność hum oru.

O wacie lepiej byłoby przesunąć czas Chw il­
ki dla kobiet na godz. w ieczorna W ielu słu ch a­
czy ubaw iłoby się ,.dobrem w yrobieniem " i in- 
tlenu kw iatkam i językowem i. Najlepszy, bo 
żywiołowy jest hum o r w rad jo  tam. gdzie go 
n ie  szukam v

P  K alm anow iczówna odegrała szereg utw 
row. k tóreby m ożna objąć nazw ą 100 la t fo 
tepianu. t k ład  nasuw a zastrzeżenia W ykonau 
natom iast bardzo dobre zw łaszcza jeśli chód 
o stronę techniczną. N ajlepiej d latego b rzm ią  
T aran telta  Liszta. B rak w dnnk solistce w yra 
nie zaznaczonej indy widuaJności, b rak  zówn 
w yczucia stylu Scarlattiego —  P a s to ra le  i C 
Dricio n ie  w yw ierały  w rażenia , b rak  im b y  
barwy, tak  charak tery stycznej u tw orom  klaw. 
cynowym. Dla rekom pi nsaty  —  pięknie i wdz 
cznie brzm iało  Scherzo M andelsohna.

Inna  p ian istka  p. Bunszfejnówina w ygarnę 
chaconne Bacłi-Busoniego. Szkoda że n*eme 
odtw arzaniu  m uzyki określenia oopow iaoająceg 
grafomamji Znalazłoby ono zastosow anie w  w 
pudku p  P  Już n ie  Bach z oodw rłonem i k 
lum nam i, zgrzybiały gdera —  ale naw et tecl 
nic.zne niedociągnięcia. Razem z Andalttzą ć 
Falła, w ypraną  z fo lk loru  —  było io wszystk 
zaledw ie popraw nie w ydane. Rtk-
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU

Z Wilna do Smorgoń
ŻALE ROWERZYSTY.

Należę do tej kartegwji szarego po­
spólstwa. które wszelkie podróże odby 
wa na . rowerze. Jest to najuciążliwsza 
podróż na świecie i dziwię się bardzo, 
dlaczego nie słychać nigdzie „głosu ruwe 
rzysty“, wszak ludzie ci mają tytle do 
powiedzenia. M. in. nierówność opłat 
drogowych (np. Wilno — powiat 3 zł. 
50 gr„ Oszmiama stale 5 z ł ), zupełny 
brak przepisów dla rowerzysty na kar 
tach rowerowych, t. j. tych przepisów 
które wymienione są w mandatach kar 
nych. wreszcie psy, druty, rozbite Mitel 
ki i t. d A są też sprawy, wolaiące o 
pomstę do niecą. Np. azleei 1 młodzież 
szkolna nie mają zniżki w opłacie drogo 
wej, jaką mają: służba bezpieczeństwa, 
drogomistrze, oglądacze bydła, gajowi i 
t d Wszyscy ci płacą tylko jeden złoty 
dzieci natomiast płacą cenę normalną t. 
j. 3 i pół, 5 zł. i więcej. To już naprawdę 
urzywda! Wszak dzieci i młodzież uczą­
ca się mają wszędzie zniżkę.

Odłóżmy jednak te bolączki rowerzy 
sty na kiedyindziej. przechodząc do wra 
żeń

KURNA CHATA.
W podróży towarzyszy mi wytraw­

ny rowerzysta, i takiż znawca win kraio 
wyfch i zagranicznych, p. O. Zwiedzamy 
teTen grn. rudomińskiej, gdzie we wsi 
Temiany oglądamy kurną chatę. Właś­
cicielem jej jest gospodarz Szemiot z li­
czną drobną rodziną. Ma 6 ha zięmi or 
nej i 2 ha łąki. Ziemia licha, łąka też.

Wnętrza mieszkań nie opisuję, gdyż 
czytelnicy „Kurjera‘‘ pamięta *ą zapewne 
jeszcze artykuł, na ten.temat zaimieszczo 
ny w lipcu

Z Ternian jedziemy do Rudomina 
Tu i ówdzie odbywa się naprawa dróg, 
brukuje się wioski, remontuje szkoły. W 
Czarnym Borze wre gorączkowa budowa 
czteroklasowej szkoły powsz. im. Marsz. 
P.łsudskiego, We wrześniu ma być go­
towa

BRAK STUDNI.
Wjeżdżamy do Rudo-mma, którego 

największą bolączką jest brak wody stu 
dziennej. Całe miasteczko posiada zaled 
Wie jedną studnią. Ludność czerpie w o­
dę do wszystkiego z rzeki Kudomianki 
która nie zawsze jest czysta.

Trzeba tu zaznaczyć, że na brak wo­
dy studziennej cierpią niemal wszystkie 
nasze miasteczka i wioski. 7nam całe 
osiedla większe, w których niema żadnej 
studni. Wode czerpie się z rzek, rzeczu­
łek stawów, jezior i t. d.

Z Rudomim, dojeżdżamy do szosy 
oszmiańskiej. Jest mocno górzysta, bruk 
1 wyboista szosa o ostrym kamieniu. 
Przekleństwo dila rowerzysty.

Ot i Rukojnie. sporo piwiarń, jest i

H a lin a  K o ro lc ó w n a  a

fi; m l i i i  flroie
PORTANT LA PLAQl)E NATJONALE 

W. — 11)484 (PI).
Nowe Delhi nie łączy 6ię z miastem 

uandjowem. — Idzie raczej na spotka 
nie ruinom, przyjmuje je w swój krąg— 
j Au etfeikl owną dekorację.

M ieszk ają  tam Anglicy i Hindusi 
•topinrowo przenoszą się z ciasnych ulic 
dawnego miasta. Rozszerza się i roz 
ras ta nowy kolos w stronę starej stolicy 
Moghulow

Na granicy nowego miasta i ruin ma 
hou etańskie święte miejsce. Sztandary, 
białe garnuszki na patykach jak dydka, 
lub mleczne kule dmuchawców. Taki 
sam prymityw, jak w szczerych piaskach 
pustyni Może jakiś derwis*. śpi snera 
spokojnym w sercu tego pagórka, a wier 
ni przynoszą garnuski gliniane z ofiarą 
i modlitwą

Miasta ruin, śpiące odrętwiałym snem  
śmierci, a dalej nas czeka Mutlra, — 
miasto Knszny i ruiny, ruiny nieprzer-

„Polski odpoczynek1*, ale m y wolimy 
„darmochę" wszak odbywamy podróż 
. bez pieniędzy11. Są przecie szkoły, leś­
niczówki i t. d.
POMNIK POLICJANTA, POLEGŁEGO 

W OBRONIE CUDZEGO MIENIA.
Wodę pijemy w Kamiennym Łógu, 

obok krzyża, gdzie poległ od kuli bandy 
ty posterunkowy z Kowalczuk, Michał 
Zawadzki. Zginął on w ooronie mienia 
obywateli. To też krzyż ten ufundowali 
mu oby watele.

Droga faitałnai. Góry, bruk i wyboista 
szosa. Pot leje się z czoła, pedały skrzy 
pią. Krótki odpoczynek w Mielnikach 
Królewskich. Uroczo wyglądają bociany 
na szczycie ruin murów zamkowych.

Wrażenia z Miednik Królewskich u- 
mieściła niedawno w „Gazecie Polskiej11 
p. Wanda Pełczyńska.

WESELE MIASTECZKOWEGO 
BOGACZA.

Stąd zaczyna się teren równiejszy. 
Dojeżdżamy wreszcie do Oszmiany, któ 
ra żyje obecnh wrażeniami wesekiemi. 
Znany tu fabrykant p Strugacz wydawał 
córkę Zebrała się elita miejscowa i z 
Wilna, Wesele iście królewskie. Kasjer 
wypłacał przez cały dzień zasiłki bied­
nym mieszkańcom. Rozdano, kilka tysię­
cy' „Biegli plotkarze11 oszmiańscy obli 
czyli koszta weselna na 50.000 zł. Trud­
no, gest kupiecki być musi.

Żałowaliśmy jednego: spóźnienia
Brama palaou p. S. była już zamknięta. 
Podziwialiśmy' tylko druciane ogrodzę 
nie pałacu z parkiem o obwodzie 5 km. 
Podobno płot ten (2 m. wysokości) prze 
ras ta koszty pałacu Tak mów ią.

G i e o a N i e
— „DOM REZERWISTY" W MI- 

KOŁAJEW1E. Zarząd Koła Zw. Rezer­
wistów w Mikołajowie, pow. dziśnień- 
skiego przystąpił do budowy Domu Re 
zerwisty w Mikołajowie. Większość pra­
cy przy budowie została już wykonana z 
funduszu, który został utworzony z ofiar 
społeczeństwa, ze składek członkow­
skich oraz dochodów z wszelkiego rodzą 
ju imprez

Dz‘sra
— ULICA HEDEMANNA. Rada Miej 

ska w Dziśnie w uznaniu zasług położo­
nych dla miasta przez p. Ottona Ilade- 
manna, postanowiła nazwać ulicę Inwa 
lidzką w Dziśnie ulicą Ottona Hademan 
na.

Śwfeciany
— ZABÓJSTWO. W  eaśo iarkn  Mlełuki, gm.

nilelegjaii.skl-ij, K azim ierz Basis zastrzelił r  nie­
legalnie posiadanej fuzji nab ite j śru tem  Gasisa 
Adama, m ieszkańca Nowa W ieś. Gasła nu ul rze­
kom o kraść n arce.

wanym korowodem.
Agra. Riały cud marmurowy. Taj Ma 

halu. Księżyc. Blada poświata mroku i 
blasku — i tajemniczości. Kwiat lolosu, 
biały paw, bajka zaklęta w białe pły­
ty marmuru. Obłok, wetchnienie, — zja 
wa. Przecież niema go już, Prasa za­
trzęsła nie dalej, jak rok temu Ir.djami 
i zwaliła biały cud wskróś ziemie Wi­
działam zdjęcia, czytałam żałosne 
wzmianki. Wskrzesi, zmartwychwstał- 
czy nigdy nie ginął? —  raczej to  ostat­
nie

Święta rzeka. Dumna płynie sobie 
przez Delhi, Agrę i wpada do Gangesu. 
Wzdłuż niej roi się od zabytków

Fatehpur Siikri, umarła i nigdy me 
zamieszkała stolica Agbara, naprawdę 
jest za daleko oa arogi. Musimy zre­
zygnować. Dwadzieścia trzy mile w bok. 
\Tie dla nas. Siedzimy w rowie przydroż­
nym i łamiemy ręce z rozpaczy. Pewnie 
dłużej postój ten potrwa.

Ucięło naraz wszystkie szprychy wóz 
ka i niema Innych, nawet młotek gdzieś 
skradziony, 'lub zgubiony Nie można 
próbować własnej mechanik.

fedzie auto. Poczciwy Hindus staj \  
pyta co jest. Stach pros go o- młotek i za­
biera się do rozgrzewania połamanych

POMNIK KONIA.
Obok Mamy pałacu stoi pomnik ko 

nia. Pytamy o szczegóły, Poimformowa 
no, że tu był niemiecki szipittal dla koni 
w czasie światowej wojny. iPadło tu kil 
ka tysięcy koni. Niemcy postawili im 
specjalny pomnik.

o s z m ia Ns k ie  p is m o .
Zatrzymujemy się w sekretaTZÓwce 

nadleśnictwa. Gościmy u sekretarza nadl 
p M. i redaktora „Głosu Oszimiańskiego11 
(dwumiesięcznik lit. spał. Organ mło 
dzieży gimin. Państw w  Oszmianie), p. 
T. Martuszewńcza. Pokazuje wszystkie 
numery „Głosu11. Miłe pisemko, Jedyne 
w Oszrmatnie. Porusza b. szerokie zagad 
nienia.

,.A W TYCH ŻUPR4NACH KOŚCIÓŁ 
MUROWANY".

Jedziemy dalej cudowną szosą do Żu 
prań Stąd nasz generał Żeligowski bę 
dąc jeszcze dzieckiem szedł piesze do 
Wilna na egzamin, a nie mając gdzie 
przenocować, spał na ławce w ogrodzie 
Bernardyńskim. (Autograf generała, ofia 
row any szkole powsz. nr. 29 w Wilnie 
na Amltokolu). Źuprany znane są poza 
tem z monologów Wołłejki „Kłopoty 
Wincuka z pod Oszmiany11. W jednym z 
nich jest piosenka: „A w  tych Źupra 
nach kościół murowany..." i t d.

WYBRANIEC LOSU.
Obecnie Źuprany' żyją sensacją przed 

miesiącem miejscowy nauczyciel Streng 
wygrał na loterji państw. 200.000 zł. Wy 
soikosć sumy ua dzisiejszy czas uczyniła

Rudnmino
—OSTATNIA PAMIĄTKA. Do Białej W aki

nadszedł z W arszaw y nasi. *'.iśt żałubny:
.M Pan  Ja n  H opko. B iała W aka. S ek re ta rja t 

Osobisty M inisterstw a Spr. W ojsk. L. 1988/S.O. 
W arszaw a, dn. 7 sierpn ia  1935 r.

Palni Marszałkom a P iłsudska po lec iła  jnl 
serdecznie podziękow ać za nadesłane w yrazy 
współczucia przez R adjo“,

K azim iera Ilłakow tczów na.
Sekretarju t O sobisty1 .

W ‘>rniartv
— POŻAR STRAW IŁ INWENTARZ ŻYWY. 

W zaścianku P ud ra . ęm, w orn iańsk iej, spalił 
się  dom  m ieszkalny, urządzenia  dom ow e, ub ra  
nie i  200 zł. w lęotówee należące do  F ranciszka 
1 Cichowicza. P onadto  w chlew ie spaliło  się 57 
sztuk  owiec, 5 gęsi 1 4 jałów ki. S tra ty  wynoszą 
1900 zł. P ożar pow stał wskutek zapali n ia  się 
5 litr. tłuszczu topionego, k tóry  s ta l w piecu.

Me|szagpła
— TAJEMNICZE MORDERSTWO. Pop*»w- 

ski Kazimierz, lat 29, m ieszkaniec kol, Elno- 
kąpic, gm. m rjszagolskicj, w yjechał w pole i 
w ięcej nie pon rócił. D ochodzenie ustaliło , iź 
został oa  zabity  kołem  drew nianym . Zwłoki 

stały znulezione przy  ścieżce prom udzącej do 
jego domu,

6rpiych na ogniu. Klepie je, rozciąga, 
nagina. Będzie jakoś, ale robota potrwa 
parę godzin Py tamy, czy może sprzedać 
tiam młotek. Nie. Da je nam w prezencie.

Widząc- że mamy dużo pracy, a nic 
jedzenia przy sobie, fco już od raua szu­
kaliśmy chleba maipróżno. przybyła nam 
z sąsiedniej wioski Hindusa z tacą. Za 
jedną rupję mieliśmy cbleb, kartofle, 
masło, pieprz i garnuszek wody.

Do zmroku trwała praca. Podjedliśmy 
i pojechali Telep, telep. Do Gwatljoru

W nocy spaliśmy w  dżungli, płosząc 
cały zwierzyniec, przed Gwaljorem i za 
4 tam są tygrysie dżungle co się zowie, 
jeden z lepszych teretn<W myśliwskich.

W dzień włóczyliśmy się po Gwałjo- 
rze w towarzystwie dwóch Hindusów, 
którzy rzucili się nam na szyję, w chw i­
li. gdy pytaliśmy o drogę. Bardzo to było 
ładnie z ich strony. Zaprosili do siebie, 
pokazali żony i dzieci, częstowali słody­
czami i koniecznie chcieli zatrzymać na 
noc. Niebacznie pobazuiiąc pałac maha­
radży i stary fort na wysok.ej górze, po­
kazali nam na widnokręgu szczotkę 
prawdziwej dżungli. Już nic naa więcej 
nie interesowało. Ani prymitywne, sub­
telne rzeźby i malowidła na frontach 
białych dumków, oni historje jednej z

z biednego pedagoga — bohatera dnia. 
O nim tylko mówią woikoIo. Więcej jak 
o miss Potonji Ha, nie dziwnego — tyle  
forsy! Koledzy zasypali go listami. Roź 
ne firmy pi opozycjami A ten zamianąl 
gOtowikę w Banku Gospodarstwa Kraje 
wego w Warszawie i basta. Kapił tylko 
plac pod budowę miejscowej szkoły 
Dał 800 zł. Niechaj Źuprany zapamięta 
M go*. 14 tait uczył —  to  nie żart

Okradli go. Szukali g«tów!k i. Nie zna 
leźli nic.

Chciałem odwiedzić go, wszak wypa 
dało: kolega po fachu z tą tylko różnicą, 
że bez gotówki — weksle i raty. Niestety, 
kolega wyjechał ma wakacje do rodzi 
ców Czy wróci? Podobno tak, chce p« 
pracować rok jeszcze by uzyskać 40%  
emerytury. Dlaczego ma nie uzyskać? 14 
lat harował w najokropniejszych wairun 
kach.

KAMEN KU CZCI POETY —  
BIAŁORUSINA.

Z Źupram skręcamy na boczną arogę, 
gdyż chcemy dotrzeć do Kuszlan — m iej 
bca zgonu białoruskiego poety, piszące 
go poo pse udomimem Wincuk Buraczok. 
(Był to  znany adwokat wileński Fi Bd 
huszewicz, zmarły przed wojną).

W lasku b. majątku poety znajduje 
się kamień pamiątkowy postawiony 
przez kolegów i wielbicieli jego talentu

TAM, GDZIE EDUKOWANO 
NIEDŹWIEDZI.

Z Kuszlan jedziemy pulneflm droga 
mi aż do Smorgoń. Trzeba przyznać, że 
powiat oszmiański posiada dobre drogi 
(zwłaszcza gm. sojska), dobre konie i do 
bre urodzaje. I jakżesz wiele się tu zmie 
niło od czasu, kiedy wielki oszmiańczuk 
ś. p. Czesław Jankowski napisał i wydał 
„Powiat Oszmiański11.

Smorgoń i e odbudowały się po woj 
nie prawie całkowicie. Brak tylko fa 
bryk. Wyglądają pięknie, lepiej od Osz 
miany. Szkoda tylko że niema połączę 
nia autobusowego z Oszmianą, no i z Wił 
nem. Jest wprawdzie stacja .[olejowa, 
ale autobus nie zaszkodziłby, przyna* 
mniej w porze letniej.

\
WILKI W BIAŁY DZIEŃ.

Wspaniale wygląda tu Wilja, dzielą 
ca powiat oszmiański od wilejskiego. 
Fylko most na niej [2 km. od Smorgoń) 
jest zbyt stary, poręcze przegniłe, może 
więc być wypadek. Wilki chodzą tu w  
biały dzień. Piją wodę w Wilji i polują 
na co  się da-

PO PODRÓŻY.
Ogólne Ti rażenia b. miłe, choć ithi 

żenie okropne. Ale czek nie żałuje: zoba 
czyło się piękny szmat (zgórą 125 km) 
naszego kraju. Hopko.

najstarszych twierdź w Imdjach. ani prze 
pych pałacu maharadży — tylko aby 
zuążyć na noc do prawdziwej dźungl' z 
tygrysami Zdążyliśmy, ale żaden tygrys 
nie przyszedł, chociaż włóczą się taro ca- 
łemi rodzinami. — mama, tata, dziatki, 
parę ciotek, wujków i babcia. Po pięć. 
lub siedem sztuk naraz

pan Andrzej miał większe szczęście, 
gdyż- na polowaniu w Gwaljorze zabił 
błękitną krowę, czarnego niedźwiedzia, 
a widział tygrysa. Ale nie mógł strzelać 
bo zastrze żony dla maharadży i jego zna 
komitych eości.

Z tą gościnnością jest jakoś dziwnie 
i nierówno. Nap-rzyfcład konsul R P., ja­
dąc do Delhi zatirzymał się w Gwaljo- 
rze — jako gość maharadży. Przyjmo­
wany przez pierwszego ministra (mana- 
radża szczeniak, —  ma 17 lat) ji ździ na 
słoniach chcąc mu urządzić polowanie, 
przesadazają się w przepychu.

Przy stoie w czasie przyjęcia konsul 
zaznacza, że wraz z małżonką są pier­
wszymi Polakami, których gości państwo 
Gwaljoru. — Gdzieiżiami, byliśmy my —  
gościł nas u siebie i dodaje, źe ja sza 
lenie lubię słodycze. Małpa —  choć mi­
nister — sprytnie wymyMił bajeczkę.

(Dokończ, nast /
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Nie Spieszyć ze sprze­
dażą nasion lnu!

ROLNICY! Nasiona lnu już się ukazały  na  
-yinku W edług otrzym anych kiform acyj 7 tere 
nu , ceny. jak ie  -ożnicy uzyskują za te nasiona, 
tą  bardzo niskie.

Między przedstaw icielam i rolnictw a i przemy 
siu olejarskiego uzgodnione zostały wszystkie 
puna ty  umowy ram ow ej na odbiór nasion lnu i 
konopi po zgory ustawonych cenach. Zgodnie z 
tą  um ow ą cena lOO kg. nasion lnu w sierpniu n a  
rynkach  m ie-scowych wynosi H  33. zaś 100 
l.g n a s 'on konopi zl. 20 .—  Cenv te c miesi je  
będą w zrastać o 2 proc. Po odliczeniu kos-tów  
handlow ych oraz uczciwego zan bku kupieckie 
go rolnik przy sprzedaży nasion Ina w  sierpniu 
powinien otrzymać na rynkach miejscowych zl.
S l ,   za 100 kg. i zl. J8.H0 za 100 kg. nasion ko
n  opi.

1 (mowa na odbiór nasion lnu i konopi po ce 
nacli ustalonych m a być wkrótce podpisana. U 
beonie jednak kupcy, w ykorzystując czas przed 
podpisaniem  umowy, płacą za nasiona lnu znacz 
n ie  niższe ceny, op iera jąc  się jakoby  n a  c n a  cli 
kwiatowych. W  istocie zaś, dzięki wprowadzo 
nym pizez rząd nasz prem jom  wywozowym w 
form ie zw rotu ceł oraz możliwości dodatkow ych 
dop ła t z funduszu popierania eksportu, naw et w 
w ypadku eksportu  nasion oleistych zagranicę, ro i 
nicy  za 100 kg nasion lnu pow inni o trzym yw ać 
na rynkach m iejscow ych zt. 30.—31.—, zaś za 
100 kg. nasion  konopi zł. 17,— 18.—

Pazatoiin, w c e lu  u tr z y m a n ia . cen n a  u s ta ło  
n y m  um o w ą poziom ie, p rzew idziane są  duże za 
Ł upy n a s io n  ln u  i k o n o p i p rzez  P ań stw o w e Z ak 
la d l P rzem ysłow o  Z bożow e. Z ak u p y w an e  przez  
Państw owi Z ak ład y  .Przem ysłow o - Z bożow e n a  

s iona  lnu i k o n o p i m a ją  być ek sp o rto w an e  zag ra  
n icę. jak  rów nież  d o sta rczan e  d la k ra jo w eg o  p rze  
m ysu  o lejarskiego,

W wypadku płacenia cen niższych, rolnicy 
powinni wstrzymać się ze sprzedażą nasion lnu i 
jeonopi do chwili, w k tó re j nastąp i odpowiednia 
rw yżka cen

Rząd przychodząc z pomocą rolnikom , w  ce 
h i ułatw ienia im przetrzym ania nasion  lnu ko 
nopi, u ruchom ił w roku bieżącym duże kredyty  
zaliczkowe, k tóre rolnicy mogą otrzym ać w Ka 
«ach Stefczyka, w  gminnych kasach pożyczki wo- 
oszczędnościowych oraz w niektórych bank ieh 
ludow ych i kom unalnych kasach oszczędności. 
K redyty zaliczkowe m ożna otrzym ać w kwocie 
zł 20 n a  każde 100 kg. nasm u lnu i nasiona ko 
j-.cpi w wysokości 50 proc. ceny tych nasion.

Rolnicy, m ając m ożność otrzym ania kredytu 
zaliczkowego, nie powinni śpieszyć ze sprzeda 
i ą  nasion ' ;u i konopi. W  celu otrzym ania wyż 
azej ceny, należy posiadane siemię diosuszyć oraz 
oczyścić z chwastów, ziemi i 1. p. gńyi jeżeli 
ciemię będzie zbyt zanieczyszczone lub wilgotne 
ro jn icy  uzyskają ,za nieznacznie niższą cenę.

Chcąc sprzedać nasiona lnu i konopi po ce 
naob wyższych, rolnicy pow inni.

1. W strzymać się z poaażą nasion lnu na ry 
nek  w  w ypadku  niepłacenia przez kupców cen 
w yże j  podanych.

2 W ykorzystać k redy ty  zaliczkowe
3, Przeznaczone na sprzedaż siemię dosuszyć 

i  oczyścić z chwastów.
4. Treść ogłoszenia podać do wiadomości in 

Itych rolników, gdyż .ylko masowe wst-^yn. mie
i ” od padażu może być skutecznym  środkiem
przeciwko spadkowi.
p  TUW A R Z Y ST W 0  LN1ARSKIE

w  Wilnie

Złóż ofiarę na pom ni( Marsznłkn 
Piłsudskiego w  W iln ie

K on to  P. Ą . Q  J4 6 . l l  1

ftłaściciele nieruclioraości ponawiają 
ffalkę i rs taw a  o ochronie lokatorów

(Związki w łaścicieli nieruchom ości wojewó- 
■dziwa wileńskiego zam ierzają ponow nie w szcząć 
akcję  w k ierunku  now elizacji przepisów  o n a j­
m ie  lokali. .

W łaściciele n ieruchom ości dom agać się bę­
d ą  ustaw ow ego u stalen ia  term inów  stopniowego 
w ygasania  przepisów  ustaw y o ochronie loka­
to rów . Pozateim właściciele niieruchomśei żarnie 
rza ją  w ystąpić z p rojektem  w prow adzenia o d ­
szkodow ań za zam ieszkiw anie bezrobotnych, 
k tó ry m  odioczo.no w ykonanie eksm isji w  dro­
d z e  uiorato,rjum  m ieszkaniowego

Zakończenie Zjazdu 
JIWO

O statni dzień Zjazdu uczonych żydowskich 
by ł wypełniony dyskusją nad  spraw ozdaniam i 
C entralnego Riurs JIW O  oraz poszczególnych 
aekeyj naukow ych.

Poszczególni delegaci zgłaszali szereg dezyde 
Tf*t->w pod adresem  kierow nictw a JIW O, sicze 
góżni“ do popularyzacji wńedzy, w ysuw ając 
zarzut zbytniej akadem ii kości oraz zamykania 
lię  na w yżynach Parnasu . Z kół n a ucz y c i elsk i d i 
żądam > nauki wego opracow ania klasyków  ży- 
dow skicn. w ydal popularnej gram atyki, a prze 
dewszyistkiem .rorowadzem a powziętej na  jednej 
z konferencyj uchw ały o fo re iy rOT10j wv
razów  hebrajskich i ■ języku żydowskim.

Podnosząc w ielkie zasługi obecnego kierów 
n ic tw a  JIW O które w  ci<*żi d  w anm kach  musi 
walczyć o istnienie Instytutu, wskazywali jednak 
ró w n o cześn ie  delegaci na b rak i arow no organl 
Łacyjne jak  i ideologiczii * o  charakteru

W  dyskusji wzięli udział pp. P luderm acher, 
B&stomski d a . Szadki, Szargel d r k  irm an J
Mai k. d r  Glanz, Szapiro, Treinbow eiski, d r  R » 
gelbtuTii, W einig, F isner, Pat, dr. ttubrn, W i gi 
Ii • K ahan  Buksba/um liryński, Mendelson, d r 
Siłclanski, adw. Czernichów, Aromowicz^ Fajner 
mam, dr. Gotda Pac, prof. Szneursen. Pryłucki i 
Giteruiam

Eksport w lipcu
z woj. wileńskiego, białostockiego, nowogródz­

kiego i poleskiego
H y tw ory  pochodzenia roślinnego. W ywie­

ziono ea 30 lys. kg. grzybów surowych  do Nil 
nnec, na  w arunkach w ym iany kom pensacyjnej. 
Do Belgji, Niemiec i Anglji skierow ano około 10 
tys kg. różnych ziół leczniczych, w artości ca 20 
lys. zł, (W czerwcu r. b. 2300 kg). Znaczny 
Wzroisi tego eksportu  tłum aczy się podażą na  ry  
nok ziół z nowego tegorocznego zbioru. W ywóz 
terpentyny  w ykazał ponownie ożywienie. W ywie 
Z łono bow iem  około 2 cystern terpentyny do Au- 
s trji i Węgier. Ceny nie wykazały w ahań.

,Zwierzęta żywe.  W ywóz koni  u trzym ał się 
ha poziom ie ab. miesiąca, wywieziono około 100 
sztuk do Anglji i U anji.

Surowce i odpadki pochodzenia zwierzęcego. 
Wywóz szczeciny by l ze względów sezonowych 
bardzo niewielki; w yeksportow ano do  Anglji i 
Szwecji 480 kg. szczeciny preparowanej. N ato­
miast w eksporcie sierści d a ła  się zaobserwować 
pew na popraw a, w ywołana sezomowem zapotrze 
bowam em  z t strony zagranicznego przem ysłu 
filcowego, wywieziono do Anglji i H olandji ca 
72 tys. kg. sierści-

S kóry  i wyroby skórzane,  lhm bną przesyłkę 
skór wyprawionych,  wagi przeszło 100 kg. skie 
row ano do Palestyny. Około 15 tys. sztuk skór  
surowych cielęcych wywieziono do USA. i Cze­
chosłowacji. (W czerwcu r. b. 10 tys. sztuk), W 
wykonaniu zamówień z miesięcy poprzednich. 
Wywieziono rękawiczek skórzanych  do Anglji na 
sunie ca 30 lyisięcy zł. Zatrudnienie naszych war 
■/.tatów rękaw icznianych uległo wobec tego wy 

raźnej popraw ie.
Lipiec jest okresem  pełnego sezonu wysyłko 

wego w dziedzinie eksportu. W ywóz w m iesiącu

sprawozdaw czym  kształtow ał się na dość wyso 
kim poziomie, a  mianowicie: tkanin wełnianych  
wywieziono 400 ty«. k f, n a  sum ę 1309 tys. zł (W 
czerwcu na sum ę 813 tys. z ł ), koców  wełnianych  
02 tysięcy kg na sum ę 128 tysięcy zł. (w czerw 
cu na sum ę 08 tysięcy zl.), odzieży 10 tys. kg. na 
sumę 30 tysięcy zł. (w czctwcu n a  sumę 28 tysię 
cy zł ). Największym odbiorcą były rynk i Dale 
kiego W schodu oraz Indje.

Włókno lniane. Uhroty lnem w lipcu były 
w yjątkow o ożywione wywieziono bowiem za 
zwrotem cła ok. 140 tys. kg. netto  lnu trzepanego 
oraz ok, 20 tys. kg. netto  lnu czesanego. Ceny 
włókna lnianego kształtowały się na nieco niż 
szym poziomie niż w  miesiącu poprzednim. Po 
nad to  eksportow any był reissfłachs przedewszy 
siki om do Czechosłowacji oraz poczęści do 
Anglji.

Drzewo i wyroby z drzewa. Z terenu dzia­
łalności W ileńskiej Sekcji Lksiportowej Papie­
rów ki przeszło 9 tys. tonu papierówki świerko­
wej  z n a l a z ł o  zbył w Niemczech, (w czerwcu 8500 
tonni). Na rynku  zbytu popyt dobry, wywóz je 
dnak nadal krępow any jest ograniczeniam i wa- 
hitowe.mi. Sprzedaż materjalów tartych sosno­
wych  z sękam i ustała niem ał zupełnie, natom iast 
deski bezsęczne eksportow ano w pcw nycli ioś 
ciach do Niemiec i to po cenach zadaw alających. 
Co się tyczy materjalów świerkowych  to eksport 
x ehże do Anglji i H o land j5 zwiększył się nieco, 

był jednak dokonyw any po cenach bardzo ni­
skich  posiadających nada l tendencję zniżkową 
Z terenu działalności W ileńskiej Sekcji Fkspor 
tow ej M aterjalów  T artych eksportow ano do An 
glji i H olandji około 5 tys. tomn tarcicy. Eksport 
dykt zm niejszył się nieco.

Kolejowe wagony motorowe dla Wilna
Od w rześnia z  nowyin m zkładem  Jazdy, 

w ileńska dyrekcja  PK P w prow adza wagony m o­
torow e d la  obsługi lin ij Uląeyrh z W ilna do 
G rodna Zawias, l.iily i Nowo W ilejki.

W  tym celu w ileńska dyrekcja  PK P otrzym a

k o w o ś c  w  Mołodecznle i Pod fachow em  kierownictwem uruchom iony  zosiat

B A R  Z I E M I A Ń S K I
przy ulicy Zamkowe] 2 (róg p lacu  3-go Maja)

CODZIENNIE D A N C I N G  t d  godz. 8-e] w lecz, do 2-e] rano
— O rkiestra  jazzowa. — Wykwintna kuchnia. — Ceny niskie

Wstrętne oszustwo
K ażde pi-zeslępslwo jest w strętne ale gdy 

spraw ca jego obiera za o fiarę  iu tl/i bardzo  hic 
dnych, odb ie ra jąc  iin ostatn i m ajątek , wówczas 
człowiek o  najbardziej gołębiem sercu  chciałby 
zawołać o m ęki dla takiego gagalka.

O fiarą w łaśnie takiego niecnego oszustw a 
pudl n iejaki Mikołaj tłorysicw icz zam ieszkały z 
ndodą 1 bezrobotną córką przy  ul. K alw aryj- 
ttkicj 105 Borysiewiczówna od dłuższego czasu 
darem nie szukała  uczciwej p racy. Pew nego razu  
do m ieszkania je j zjaw ił się jak iś  jegom ość, wy 
glądaiąey dość przyzw oicie i  ośw iadczył u rad o ­
w anej dziewczynie, że m a  dla niej posadę w ka 
synie oficcrskiem . Ma ło  jednak  kosztow ać tO 
złotych. „D obroczyńca '4 zaznaczył, że sam  nie 
chce na tem  zarobić, lecz znaczki stem plow e, 
podanie ł t. p. w ydatki w ym agają te j sum y.

Borysicwicz s tan ą ł przed trudnem  zagad 
nienicm  Ciężko m u było zdobyć 10 złotych 
■ skądże mógł wziąć, sko ro  zarobki jego są  b a r 
dzo  nikłe, a  cały ruchom y 1 n ieruchom y m aja tek

Wilnianie kaptują turystów...
, 1,6811 k iiku  dniam i donieśliśm y o  turyście 

\ r. T 1’*,'.1 k ló ry  po prybyeiu  d o  W ilna I spę 
Ize ulu kilku godzin w tow arzystw ie dw óch 

przygodnie poznanych w ilnian, po łapał się, że 
go okradł! Obi cnie zanotow ano jeszcze jeden 
podobny w ypadek. B ohaterem  był tym  razem  
tury ®ta z Bydgoszczy M arjun KLejn, k tó ry  po  
irzvbyciu do  W ilna i k ró tk im  w ypoczynku w 

hoti lu, W’y n a ją ł taksów kę 1 kazał wozić się po 
mieście-^ by poznać zabytki wileńskie. Po d łuż­
n i  jezazic  p. K leju zaproponow ał szoferom , 
by za-n leźli go n a  obiad.

„ (.h ń y u ęy  zawieźli przybysza do  jednej % 
przeklniejszyeb res tau racy j. P . K lejn  zaprosił 
n a  obiad  rów nież sw ych szoferów , częstu jąc ieh  
obficie w ódka Kiedy tow arzystw o opuszczało

restau rację  wszyscy trzej, a szczególnie przy 
bysz z  Bydgoszczy, byli ,ju_ p ijani. 1 zoferzy 
spe łn ia jąc  sw ą dalszą „ iii isjęrt zaczęli wozić 
pasażera  po rozm aitych lokalach. W szęnzle pi­
to  i baw iono się. Gdy nogi K lejna odmówiły już 
całkow icie posłuszeństwa, szoferzy k lórzj 
m ieli p raw dopodobnie m ocniejsze głowy, usa 
dow tll go do taksów ki i zawieźli spow.‘otem 
d o  hotelu .

Gdy bydgoski gość obudził się n aza ju trz  
sy t w rażeń, spostrzegł, że kam izelka jego jest 
rozp ięta  i zginęło z n iej 7UU zł. P o lic ja  załrzy 
m ała szoferów . O kazali się nim i Józef i W iktor 
Sienkie ziieze, zam ieszkali przv ul. Sołłaniskiej 
21. (c;

Gdy brukarz zostaje chirurgiem. • •

W  czasie kolejnego „ n a > z d u “ funkejonar- 
juszy policji śledczej na  oszustów  i złodziei u- 
prawia.jących sw ój proceder na rynku  Łukiskim , 
spostrzeżon., „i od za jo wy obiazek'*

W' jednym  z rogów placu Łukiskicgo, ja ­
kieś podejrzane indyw iduum , m ocno ,-okłócił ■ 
nc“ z h igjeną, głośno kaptow ał sobie kiijentów : 
„Niszczę najrozm aitsze brodaw ki. Szybko I bez 
boleśnie. Skuiek m om entalny. Sprzedaję n a j­
nowszy płyn ,,Ampolin“, który  rów nież usuw a 
brodaw ki. P rzekonajcie  się. 1 zł. 50 gr. bu tele­
czka W ykonuję operację  n a  m iejscu".

Bozpoczęlo obserw ację. N awoływania „chi- 
ru rg a1* rynkow ego odniosły skutek. Po chwili 
znalazło  s iv kilku takich , którzy chcieli sko rzy ­
stać z um iejętności rynkow ego eskulapa.

P ierw szy zgłosił się n ie jak i Abel BolUipskl, 
zam. przy zaułku L iteraekim  5. Magik usunął 
mu pierw szą brodaw kę. Gdy przystępow ał do o- 
p erac ji drugiej, nastąp iła  Ingerencja policji, któ 
ra  „ lekarza" zatrzym ała.

Jak  sie okazało , był nim  n ie jak i P io tr  B ar­
toszewicz — brukarz, zam ieszkały przy ulicy 
Obozowej 22. .O p erac ji4 b rodaw ek dokonyw ał 
przy pomocy.., pilniezka od m anicure, brudne­
go i zardzew iałego. Dziwne lekarstw o .. Ampo- 
lin4‘ n igdzie nic jes t re jestrow ane 1 w ygląda ró ­
w nież bardzo  podejrzanie.

B rukarza—chirurga osaozono w arrazcie.
Pacjentow i zaś jego, Abeiowi B ołtupsk iem u 

polecono zw rócić s ię  d o  lek a rza , celem zrobie­
nia zas trz y k u  p rz ec iw k o  zak ażen iu  krw i. (c>

Nowy Zarząd Związku 
Inwalidów w Wilnie
Po połączeniu się dwuch odrębnych 

ękręęów w judem okręg wileńsko —  no 
wogródzki Zw. Inwalidów Wojennych R 
P. ukonstytuował się obecnie zarząd no’ 
wego okręgu w następujący sposób:

Przewodniczący — Stanisław Chry- 
stowski z Wilna, wiceprzewodniczący —  
Zdzisław Olszewski z Baranowicz, s e k r *  
ł a r z  —  Michał Borysewicz z Wilna, za 
stępca sekretarza — Jan Kulesza z l j  
dy, skarbnik —  Tadeusz Szulakowski * 
Wilna. i

RAKI J O

pięć wagonów m otorow ych dw uosiow ych o  m o­
ry 1U0 kM .

\ \  agony Ic zastąpią dotychczasow e pneiagi, 
lokalne » trakc ji parow ej.

W I L N O
WTOREK, dnia 20 s ie rpn ia  1935 r.

6.30- Pieśń- 6.35: Pom nika do giannesty ti- 
6.36: M uzyka; 7.20: Dzień, po ranny ; P ogadan ­
ka sportow o turystyczna ; Muzyka; 8.20. P ro ­
gram  dzienny; 8.25: Giełda rolnicza; 8.30 P rze r 
wa; 11.57: Czas; 12.00: H ejnał 12.03 Kom uni­
kat metroroilogiczny; 12.05: Dziennik po łudn io ­
wy; 12.15: Muzyka d ‘a tealru . 13.00: Chwilka 
dla kobiet; 13.05 Muzyka o-rganowa; 13 30: Mu­
zyka organow a; 13.30: Z rynku  pracy; 13.36. 
P rzerw a; 15.15: F ills i Tabet na płytach; 15.25: 
Życie artystyczne i ku ltu ra lne  m iasła. 15.25. 
Muzyka letkka; 16.00: Skrzynka P K. O.- 16.15: 
K oncert solistów ; 16.50: Odcinek pm zy, 17.00: 
Dla naszych .letnisk i uzdrow isk; 18.00: Sztuka 
arch itek ton iczna u zw ierząt; 18.10, M inuta po­
ezji; 18.15: Cała Polska śpiewa; 16.30: Ze spraw  
litew skich; 18-40: Chwilka społeczna; 18.45; 
Na klaw esynie; 19.05: Program  na środę; 19.15: 
K oncert reklam ow y; 19.30 Recital śpiewaczy; 
19.30. Pogadanka ak tualna; 20 00: Pogadanka 
radiotechniczna. 20.10: O rkiestra P . R., 20.45. 
Dzm nnik w ieczorny; 20.55: O brazki iz życia da 
w nej i w spółczesnej Pobski;21.00: Stary Joc  — 
lekka aad, m uzyczna. 21.30 Koncert o rkiestry  
P. R.: 22.30: W iadom ości sportow e; 22.40 Mala 
o rk iestra  P. R.; 23.00: K om unikat m eteorologi­
czny; 23.05: D c. Małej ork iestry  P. R.

OPERA M OZARTA

.jogo sk łada się ny łączn ie  z... jednego wieprza.
Lecz cóż bi li> r»bić? Pieniądze znalazły się. 

Po upływ ie dnia osobnik ów znowu zgłosił się 
d o  Borysiewicza i w czasie rozm owy napom knął 
że kupiłby chętnie w ieprza

T ranzakcja  doszła do sku tku . Ustalono eenę 
50 złotych. N abywca zabra ł w ieprza, prosząc 
Borysiewiczównę, by po  upływ ie dw óch godzin 
czekała na niego przy Zielonym m oście, dokąd 
przyniesie pieniądze.

O om ów ionej godzinie dziew czyna sław iła 
sic koło m ostu, lecz nabyw cy nie było. N iew ia­
sta była bardzo zdenerw ow ana darem nem  w y­
czekiw aniem . Nerwow o kręciła się po  moście. 
Zw róciło ło  uwagę policjanta, który powziął 
przypuszczenie, że n iew iasta zam ierza popełnić 
sam obójstw o. Z atrzym ał ją  i odstaw ił d o  ko- 
m isorjah i.

Tam  Borysiewiczówna opow iedziała całą 
hisliorję. Było jasne, że oszust w yłudził od niej 

,1 10 złotych i w ieprza i (c)

t r a n s m i s j a  r a d j o w a  
Z S A L Z B U R G A

WE ŚRODĘ 21. VIII. O GODZ. 1S.10

ŚRODA dn ia  21 sierpnia 1935 roku .

630: Pieśń; 6,33: Pobudka, do giinn. 636; 
Gimn. 6.50- M uzyka; 720: Dzień. po r. Pogad. 
sport.-turyst. Muzyka; 8,20: P rogram  dzienny; 
8,35: W skazów ki p rak tyczne; 830: P rzerw a; 
1157: Czas; 12,00’ K raków  —. H ejnał; 12,05. 
K m , met. 12,05: Dzień, połudn. 12 16. D 'a n a ­
szych le tn isk  i uzdrow isk; 13,00: C hw ilka d la  
kobiet; 13,05: Schubert — Sym fonja n iedokoń­
czona; 13,30: P rzerw a; 15,15: Mala. skrzyneczka; 
15,25: Zycie artystyczne i ku ltu ra lne  m iasta; 
15,30: Opera epal i rom antycznej 16,00 Poga 
■d: nka d la  kobiet ,JNasz -dom pa pow rocie z 
w akacy j"; 16,15: K oncert w ileńskiej Ork. Ka­
m eralnej; 16,50: Godz. odcinek prozy; 17.0P 
M. ii a tu r ,  kw arte tow a; 17.20: K oncert w  w yk. 
ork w o sk o w e j 7.3 p . p . 18,00 W esoły skecz 
p t. ^Pięćset z ło ty c h 1; 18.15; Gała Polska śpie­
wa, 18,30 Przegląd litew ski; 18,40: Chwilka 
polecz na; 18 45 K oncert reklam ow y; 18,50 

P rogram  n a  czw artek . 19,05: T ransm . z Sab 
burga M ozarta „U prow adzenie z Seraju"; 19,45 
Pogadanka ińuzyczma; D. c. opery; 20.15. D zie* 
n ik  wiec.z. Swiet się śmiej‘e. D. c. opery z Salz­
burga; 21,35: Rep. z cyklu „ Jak  w ieś żywi m ia­
s t o 1; 2205: K oncert chóru  D ana W iadom ości 
d p o rtaw t; 22.15’ Mała O rk T fł 23,00: K em . 
m et. 23.03 D. c. Małej Ork. P. R.

M IEJSKI T E A T R  LE TN I
w ogrodzie po-B ernardyńskim  

Dziś, 20 VIII o godz. 8.30 wiecz.

KLU B KIBICÓW
Ceny zn iżone

O płata niewielka  —  z radja korzyść wszelka

R o zk ła d  ]a zd y a u to b u s ó w  
W ilno —  Ś w ię c ia n y —  Bras t a w

Z <łn«e«n 10 s ie rpn ia  19,35 r. rozpoczęły k u r­
sować au tobusy  na  J in ji W ilno— Ś w ięriany—- 
Braslaw  przez M iegieljany, Twereca W idze —  
Opsy.

Odjazu z W ilna o  16 przyjazd do Bi asław ia 
o 23.30

O djazd z B raslaw ia 0.30, przyj, do W P na 
8 rano.

Uwaga- Książka zażaleń na  ibshtgę au tob . 
znajdu je  się u  kouduklora . ł  -ma Szelubski.



10 „KUnJER*4 z dnia 20-go sierpnia 1035 r.

Samobójstwo nauczycielaRO
Dziś: B ernarda Op , S am uela
Ju tro : Jo an n y  F rem io l Wd.

W schód słońca—godz. 4 m . 03 
Zachód słońca—godz 6  m 42

(postrzelani* Zakładu Meteerslagjt U. S B 
«  Wilnie z dnia 19.Vlll. 1935 r

Ciśnienie 760
T em peratu ra  średnia +  13 
T em peratu ra  najwyż.-iza -f 15 
T em peratu ra  najn iższa +  10 
O pad 1.2
W ia tr  jHłhHln.-tzaichodni
Tend.: iwziros-ł
Uwagi p rze lo tne  opady

PRZEPOW IEDNIA POGODY WEDŁUG PIM -a
d o  w ieczora 20. VIII. 1035 r.

Pogoda o zachm urzeniu  zmic anem z prze- 
ło tnem i deszczami.

Chłodnio.
U m iarkow ane w ia try  z zachodu i północo- 

aach-odu.

RUCH POPULACYJNY W  W ILN IE.
— ZARESTROWANE URODZINY: 1) L ew  

dańska E 'iszera , 2) M ichałowski Stanisław .
— ZAŚLUBINY: 1) Miokllszanski Aron — 

Poczter Gienia.
— ZGONY Magun Morduch, kTawiec lał 56; 

21 Cielański Chaim lat 81; 3) Niemiewicz Feliks.
ucharz la ł 73; 4) Ponomerceir W anda, lat 56: 5) 

Kierwel Pau lina lał 33; 6) Mamerys Zygmunt, 
llezeń la t 20: 7)' Ludkiewiczuvena Ju lja , służąca, 
la t 2 t; 8) Siemaszko Paulina lat 88

PRZY BYLI DO WILNA, DO HOTELU GEOR
GES‘A Okuszko A leksander, ziem ianin z maj'. 
Iłów; RaczJuewicz Mieczysław adw okat z  W ar

N I K A
izawy; Balicki Hipolit, m łynarz z  W arszaw y, 
B reindler Marom, kupiec z W iednia; Bcdlew.icz 
Stanisław, a rty sta  ze Lwowa.

MIEJSKA
—  WYCIECZKI W  W ILN IE. W  ubiegłą nie 

dzielę baw iło w W ilnie około 10 wycieczek po 
kilKaaziesiąt osóh, z k tórych  najliczniejszą two­
rzyli m aszyniści kolejowi, p rzy ty li z różnych 
stron  Polsk ' w liiczbi" 80 na poświęcenie sztanda 
ru. .Po przeszło 50 osób miały kilkudniow e wy­
cieczki iz W arszaw y i Łodzi. Pozatem  przewija się 
przez W ilno codziennie wiele wycieczek m niej 
.szych. W poprzednim  tygodniu gościli u  nas Po 
Jacy i  Czechosłowacji w liczbie przeszło 30, kłó 
rzy opuścili W ilno 16 bm. Niedawno w prow adzo 
ne zostały sam olotowe przejazdy turystyczne z 
W arszawy do W ilna i już l l - tu  w arszaw ian sko> 
rzystalo z tych udogodnień.

28 i 29 będzie zwiedzało W ilno 120 w ęchowa 
nek sióstr Urszulanek, k tó re  w racają  z obozu z 
WiJeńszczyzny do Lodzi. W  końcu sierpnia wię 
ksza ilość Anglików m a przejechać przez Slołpce, 
a n a  5 go w rześnia zapowiedziany jest przyjazd 
około 40 Niemców do Wiilma.

Z  K O L E I
— KARY ZA 'POZOSTAWIANIE W POD 

RÓŻY DZIECI BEZ OPIEKI. 21 o  godz. 24-ej u- 
pływ a term in bezpłatnego przejazdu  dzieci k o ­
lejam i. Masy dzieci, s ta ra ją  się obecnie 
w szetkiem i sposobam i wykorzystać m o­
żliwość darniow ego przejazdu. Na w szystkich 
dw orcach n a  te ren ie  D yrekcji W ileńskiej kręcą 
się setki dzieci, prosząc podróżnych o  zab ran ie  
ich z sobą.

Należy przypom nieć, że w myśl przepisów  
opiekun mnisi przez cały czas podróży opieko­
wać się dzieckiem , k tó re  zabrał. W  w ielu zaś 
w ypadkach stw ierdzono, że doraźny opiekun 
po zabran iu  dziecka do wagonu p rzestaw ał się 
niem  interesow ać. W ładze kołejow e będą pocią­
gać za to  do  odpow iedzialności.

W nocy z dn. 17 na 18 h m_ popełnił sa­
mobójstwo nauczyciel szkoły powszechnej w 
Łużkach, pow. dzisnieńskiego, Helwig Harry. 
W ieczorem w dn. 17 b. m. urządził on pożeg­
nalną ucztę spowouu przeniesienia go przez

SPRAWY SZKOLNE
— Prywatna VI-kla»owa Koedukacyjna Szko­

ła Powszechno „Dziecko Polskie1* W ilno, ul. 
Mickiewicza Nr. 11 m 11 p rzy jm uje zapisy do 
w szystkich klas i do Przedszkola codziennie w 
godz. 12—15. R utynow ane siły nauczycielskie. 
T roskliw a op ieka  wychowawcza. Kom plety języ 
ka francuskiego. Lokal higjeniczny, p rzestron  
ny, słoneczny, śiwieżo gruntow nie odrem onto­
wany. O płaty szkolne znacznie zniżone. Ustęp­
stw a d la  niezam ożnych przew idziane.

ZE ZWIĄZKÓW I STÓW.
— Zarząd Powiatowego Koła Związku In.

wal id ów M n j -nny eh R. p . w W ilnie kom unikuje, 
że siedziba Zw. z dn. 13 bm. mieści się przy 
ul: Jagiellońskiej Nr. 8 m. 14, I piętro, telefon 
Nr. -5-65. Godziny urzędow e z w y jątk iem  św iąt 
i niedziel >d godz. 9-ej do 3 (15-ej), a  ponadto 
w każdą środę dodatkow o od 4 (16-ej| d* 6 (13). 
Przew odniczący lub jego zastępca i skarbnik  
przy jm ują in teresan tów  w godzinach od 11 do 
U?-ej codziennie.

— /-.tRZ.YD OKRĘGU W ILEŃSKIEGO ZW. 
ŻOŁNIERZY I-GO KORPUSU Polskiego na 
W schodzie n in iejszem  podaje do w iadom ości, 
że tna czas pobytu por. rez. W ładysław a Smil 
giewoicza — prezesa O kręgu W ileńskiego Związ­
ku na Oddziale W ew nętrznym  Szpitala Św. Ja- 
kóba, zastępow ać go będzie kpi rez W itold Pa 
szyc — w iceprezes Okręgu W ileńskiego, adres 
służbowy —  W, P ohulanka 10 Izba Skarbow a, 
zaś adres p ryw atny  Potocka 17 m. 2 .

Zarząd Okręgu W ileńskiego

r ó ż n e .
—  Cukier skażony d la  pszczół. T-wo Pszczel- 

nicze z. W ileńskiej (W lino, ul. O fiarna 2 — 
Izba Roln.) p rzy jm uje do dn ia  15 w rześnia r. b.

władze przełożone na rownorzędm "m ćM ska  
do Szarkowszczyzny W końca aerty w yatrzołea. 
z rewolweru w okolice «erc“ pozttawli) sic ży­
d a . Przyczvną był zawód miłosny.

zapisy na  cuk ier skażan i' bezakcyz<vwv do je­
siennego podlka.r-miarua pszczół w  ilości 2 kg 
na pień. na  podstaw ie  zaśw iadczen gim nnvch 
lub m agistratów  o ilości posiadanych pni, od 
tych członków , którzy  cukru  w  Toku b.eżą^-ym 
jeszcze nie otrzym ali. Zarząd Towarzystwa.

— Nowe autom aty  tdefłłn iczne  D yrekcja 
O kręgu Poczt i Telegrafów  p o d a je  do w iado­
m ości że zostały  zainstalow ane do  uży tku  pub 
licznego Jiowe au tom aty  telefoniczne w W ilnie 
w gm achu KiiTatojizm Okręgu Szkolnego W ileń­
skiego przy ul- W olana 10 i w Zakładzie fry 
zjenskim J  P a lle ra  p rzy  ul. W. P ohu lanka  19-

T e a t r  I m u z y k a
POLSKI TEATR LETNI W OGRODZIE 

PO-BERN ARDYNSKIM
— Dziś, w-e w torek, dnia 20-go sierpniw 

o godz 8,30 wiecz. osta tn ie  prz rdsiawienJe 
św ietnej kom edji am erykańsk ie j w 3-ch ak tach  
p t vKIub Kibiców*1 — w  doskonałem  w yko­
n an iu  całego zespołu -z W ł. Gzengcrym w roli 
głów nej — zarazem  reżyserem  sztuk i. Geny 
zniżone. K asa zam aw iań w T eatrze L etnim  
czynna od godz. 5-ej pp,

TEATR „REWJA**.
— Dziś. w e wtorek, 20-go sierpnia, p<> raz 

drugi ciekaw y program  rew jow y p. t. „Abisynja** 
sk ładający się .z pięknych scen choreograficz­
n y 'h , skełchów  oraiz w ystępów solowych z udzi;. 
łem now ozaangażcw anego nnuzyka-eksceiitTyzj 
M. Buffa oraz całego zespołu z pp. Janow skim , 
Rrli&ką, D uranow ską, Ostrowisk;m, Gronowskim , 
W ajnów ną i Czerwińskim n a  czeie

Początek przedstaw ień o godzinie 6.30 i 9.16.

K
Wtorek

20
Sierpień

BAL W SAV0Y ’U" H F I  l O ^ ł l  D I’re mleraln Ł S » » Y * g |  N aipiekm ejsza
opere tka  filmowa
Muzyka Pawła Abrahama. W roli głównej G ITTA  ALPAR

M rd program : Najnowsze aktualjB. Balkon 25 qr. P arter od 54 gr. Pocz, o g 4—6 —8 —1015

SHIRLEY TEMPLE
— REWOLUCJA 1MICCHU - DAMA 01) MAKSYMA
Juź w  następnym programie: Tiuiący czas egzotyzm u w film ie

/Ŷ eił oluicu m. Mflandulau
Dzieje kobiety o d d an e j na łup bestjalstw a męzczyzn.

Powodzenie kolosalne! Dziś nieodwołalnie ostatni dzień!

onsiHoi Początek o 4 ej 
2 w spaniałe filmy

Ramon Novarro w U m ie  „Mata Hari"
przep iękny  film i ozgiywający się na tle 

og rodu  zoologicznego p t.
Niezwykle frapująca treść.

GRETa GARB0
Zoo in Budapest

Ceny na wszysik’e seanse : Daikon 25 gr., porter 54 9 f-

9 truUa nluni/rru murin,. W D.,  i __

REWJA | balkon  25 gr.
“ ““ "■*"*■"* Proqram  Nr. 34 p.L

'łew ja w 2 cz i 15 obr, z udziałem  m uzyka, ekscentryka, pierwszy w ystęp K. Buffa. oaletm istrza 
K. D strow sk 'ego , prim abaleriny  Basi Relskiej, wodewilistkl Zofji D uranow skiej, BI. G ronow skiego, 
St. Czerw ińskiego, Leny Wajnówny. C odziennie 2 s e a n s e : o  g. 6.30 i 9 15. W niedziele 1 święta 

3 sean se : o g. 4.30 7-ej i 9.30 wiecz. W soboty kasa czynna do g. 10-ej.

I I  C  J K K A  I Dziś wzruszający do  głębi d ram at kobiety, która szukała prawdz. miłości

BURZA 0 BRZASKU
W rolach głównych: Kay Francis i Hils Asther

®*d program  DODATKI DŹW IĘKOW E. — Pocz seans. 0  g 6-ej, w niedz i św. o 4-ej a  p

V Uwadze
Szlfó# K u r s ó w

i wszelkich uczelni
wszelkie ogłoszenia i kom unikaty  do 
wszystkich g.*?et na w arunkrch  bardzo 

dogodnych — przyjm uje

b i u r o  o g ł o s z e ń

St. GRABOWSKIEGO
w Wilnie, Garbarska i ,  tel- 82.

— Kosztorysy na żądanie . —

:i i

FARO fME^-AŁAfln^P KflWAlAKI" WARSZAW

* IPoszukuje
do w ynajęcia w cen ­
trum  m iasta  przy inte 
ligen?nej rodzin ie 2 -ch 
suchych, ciepłych i sło ­
necznych pokojów  ze 
w szelkiem i wygodami. 
Pow iadom ienia do  Re­

dakcji pod E, K.

U D ZIELAM
LEKCYJ

w zikreaie gimnazja) 
nym x polakiego, fizyk* 
chcmji i matematyki 
Zgłoszeni* do  admin 
„Kurjcra Wileńskiego* 

pod .Solidnie**

M IESZKAN IE
5 pokoi, przedpokój, 
kuchnia, balkon, w an­
na — ze wszelkiemi wy­
godam i do  w ynaięcia 
Zygmuntowska Ni. 8 
W iadom ość u dozorcy.

DO WYNAJĘCIA
nreszk&me

z w szelkiem i w ygodam i 
Kolejowa 15

DO WYNAJĘCIA 
M I E S Z K A N I E
3 pokoje z K u c h n i ą  sio 
neczne, o d rem on tow a­
ne z wodą. Ul. Piwna 3/5 
Przeciwko O strej Bramy

DO WYNAJĘCIA 
M I E S Z K A N I A
ze w szelkiem i w ygodam i 

Kolejowa 15.

U n iew a żn ia  się
zgubiony dow ód tożsa 
m ości M ichała Czernika 
wydany przez P. K. P 

Dyrekcji W ileńskiej 
N,. 2027Ż0.

Sprzedaje się pies
BULDOG
niem iecki (sześclo-m ie- 
sięczny) uszy i ogon 
obcięte. Telefon 817.

P o trze b n e
4 pokojow e m ieszkanie 
i w sząlkiem l w ygodam i 
(I sze p ię tro ' Oferty do 
.K urje ra  W ileńskiego* 
p o J  .S o lidny  lokator*

P ielę g n ia rk a
r u t y n o w a n a  s k r o m n y c h  
w y m ? g a ń  pos 7 u k u ] e  
pracy u chorych, a tak ­
że zarządzającej do ­
m em , g o sp o d arstw em — 
m iejscow ość obo ję tna . 
Wilno, ul. Kalwaryjska 
Nr. II m. 2 p Kalinow 

ska d 'a  Kreniowej.

Bezrobotny
w  ostatniej nądzy

m aiący żonę w szpitalu  
i m ate  dziecko na utrzy­
m aniu  blaga o pom oc 
ul. Mała Środkow a 8 

m. 5. Kondratowicz

Ukazał się
1 jes t  w sprzedaży  k joskowej
2 gi Nr. dwutygodnika literacko-

spo łe c z n e g o  p. t,

„P0PR0STU“
Cena 30 gr.

Popieraj przemysł krajowy!

A K C S Z nK A

M . B r z e z i n a
m a i» i leczniczy

i e lek tryz ic je  
Z w i e r z y n i e c ,  T ,  Z a n a  
•a  lewo Gedyminoweką 

ul. Grodzka 27

▲EUSZEBKi

imałowska
przeprow adziła iię

■« uL Wle>kq 1Q—4
t a m ż e  g a b i n e t  i c o i m e t .  
DMiwa zm artzczki, bra 
dawki, kurzaikł i w u j n

AKITSZEKKA
M arja

Idknerowa
Przyjm uje od 9 — 7 w. 
ul. J Ja&lńskiego 5 - 2 0
róg O fiarnejtobok  Sądu

M łoda,
in te ligen tna , zo średn . 
w ykształceniem  p an n a  
— poszukuje  jakiejkol­
wiek bądź piacy biuro­
wej lub do  dzieci (na 
wyińzd), zna się na g o ­
spodarstw ie i szyciu. 
Z głoszenia do  Redakcji 

pod .Z . P .“

W llpcu 19?5 roku

zginął pies
rasy foksterier an g ie l­
ski, ogon nie obcięty, 

waDi się „Murzyn* 
W ynagiodzenie ICO M. 
Zaw iadom ić tel. 8-17

Sprzedam

w dobrym  stan ie  
(kareta) m ar. .P a ig e"  

bardzo tan io  
Dzieli i  3 6 -  1 tel 218-* 

(Zwierzyniec)

C h o ć  je s t  k ry z y s ,  c h o ć  je s t b l e d r  
l * e z  6*1  . 0 1  L A * ty ć  s i ę  n je  daT

O u nH r .  i■ m  m

DOKTOR

7ELD0WICZ
C K ti, skórne, w eneryes- 
■ «, ta rzędów  moczow» 
od godz. 9— 1 i 5— 8 w*

D O E T Ó B

Zeldowiczowa
Choroby kobieco. »kór^ 
•  «, w H c ty c t i t ,  rzą­

dów m o c z o n łf  k 
od godz. 12—2 i 4 —7 w*
ui. W ile ń sk a  28, m .  8

ta l .  2-77

D o r r n e
Z Y 6 M U N 1

KU D R EW IC Z
p o  w r ń c i l

Chor. w .a. i , c i,. . ,1  
ikóra«  i m o c z o p h io w .
Z a m k o w a  15, t i l . I M T
Prz» ra. o4 8— 1 i 3— 8

DUKTOS
i .  P I0 TR 0 W IC Z - 
IU R C Z E N K 0 W A
Ordynator S z p lt Sawloz 

Choroby skórno, 
w eneryczne kobiece

Wileńska 34, tel. 186$ 
PrzTŚm. od g .  5 — 7 w,

DOKTOt

Woifson
Choroby skórne, weno* 
ryczne i m oczopiciow o
Wileńska 7, tel. 18-8Y
Przyjm- od 9— 1 i 4—8

PLAC
500 mtr.

n a  Zw -erzyńcu  
przy ul. Dzielnej 40
D ow iedzieć »i^ 5—6 p y

DOMEK mnroianT
ogród I sad — 2000 mr

n o  s p r z e d a n i /y
W iadom ość Wilno, ul. 
Jag ie llo ń sk a  16 m 9  
(czytelnia) w dn ie  pow­
szednie od 12 — 18 e j

ZoŁIań F ryzjersk i

L. Td M iA iiń s K i
Suhocz 4 — W ykonu j*  

w szelko roboiy

1C O A IC JA  I aD M IN IST U aC Ja W iiM  Bue n t i y *  4. Telefon-r Redakcji 73, Adnzmistr. » ł  R ed .k to r . .c z e ln y  p rry jw u ie  od f .  2 —3 poot. Sckre t.rz  redakcji p łzy ji.a ie  $. i—4  fyh
M . i . u l r K j t  n l > u  Ml ^  —3*/, ppol. Rąh.mŚBWw R e d .k e j. . i e  i w r . c .  D yrektor w ydaw nictw , przyjm uje od g. 1—2 ppoł. O głuszeni. -A p r i ) i j i o y .M  m1 (< ł» •**,—4‘U i 1- 4  M M .

K oalo czekuwe R. K. O. *r. S0.754, D rukara* . — ul. h u k . B anJursk .ee*  4. te le loa  3-48.
WeKa ^RĘ.NUM^.RAn. Mczśeczni c i  t h n i i m e a  4# lUmu lut przesyłu* poczłową i dodatkiem książkowym 3 ii., z adbi irem « admimzlr. k «  dodatka książkowego I d  M n ; n . n ą  8 A
W A OGŁOSZEżi Im wiersz milimetr, przed tekstem — 7S jr„ «  tekście *o fr„ z* lekzt S* gr„ kromka redakc. i komunikaty — *0 gr. za wiersz jednt>łzp„ a ( io u . m tesakaa.— M p , aa n u r n  

ea J d w u  aie u  ottiosieaia c jira w t . tałmUnyraaf 50%. Dla poazukującyc* pracy 50% aailki. Układ ofłoszea w tekście 4-r . tamowy, za .ekstern Sra*. U j w e j .  U  trztz opamaoA 
' rwaryką .a ad ea t.ae ' Jhd a kzjz  a a  odpowiada. Acazubs^racja zaatrzega sokie prawo zasiany terouna druku ogłoszeń i aie przsjranje zastrzeżeń nnejaro.

W p ^ a a a a a i a a  J K a r j a r  W .W % dki* K z a . a . b r u  „ Z a u t * ,  W iii» a . wi. b iu  i z a d n r t m e f f  4, t a t  3 4t. R e d a k to r  o d p  W n a U  t ł a a k l a


